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Złoto i nędza.
P o w szech n ie  F ranc ja  uchodzi za 

k ra j  miodem i mlekiem płynący, a prze- 
d ew szy s tk iem  za wielki skarbiec złota, 
d o  k tó rego  w szy sc y  w yciągają  ramiona 
i b łagają  o udzielenie części tego złota 
dla zasilenia w łasnych  gospodarstw  
p ań s tw o w y ch .  Nie ulega wątpliwości, że 
F ran c ja  istotnie posiada w  obecnej chw i­
li najw iększy  zapas złotego kruszcu, nie 
uwolniło to jej jednak od typow ej bo­
lączki, a naw et klęski, jaką p rzeży w a  
św ia t  w spó łczesny  od — bezrobocia.

Z objaw em  tym  od szeregu lat już 
zm ag a  się bezskutecznie wiele państw  
E u ro p y  i Ameryki, Francji zaś dopiero 
te raz  widm o tej klęski poczyna zaglą­
d ać  w  oczy, p rzyb ie rać  stopniowo na 
rozm ia rach  i poważnie zagrażać. F ra n ­
cję  u w a ż a  się za kraj najmniej dotknię­
ty  tą  k lęską społeczną, nasuw a się więc 
sam orzutn ie  pytanie, ile też w  obecnej 
chwili liczy bezrobotnych  bogata  w zło­
to F ranc ja? .. .  W obec  braku ścisłych d a ­
nych  s ta ty s ty czn y ch ,  możliwe tu są tyl­
ko przypuszczenia. Minister p racy  ok re­
ś la  liczbę bezrobo tnych  setkami tysięcy, 
sy n d y k a ty  robotnicze m ów ią o dwóch 
miljonach. N iezanrzeczenie p raw d a  leży 
gdzieś w  pośrodku.

W  październiku bieżącego  roku w y ­
d aw an o  zasiłek 51.654 bezrobotnym , co 
s tanow iłoby  cyfrę  dziwnie skrom ną dla 
p ań s tw a  o 40 miljonach ludności, gdyby  
odpow iada ło  istotnemu stanowi rzeczy. 
Nie należy  zapominać, że ogólny spis 
ludności w y k a z y w a ł  w  1926 roku 243 
tys iące  bezrobotnych , z k tó rych  zale­
dw ie  665 ludzi k o rzy s ta ło  z rządow ych  
z a s i łk ó w ; szczupła liczba bezrobotnych, 
k o rzy s ta jący ch  z pom ocy państw ow ej 
t łum aczy  się sw oistem  rozumow aniem  
robotnika francuskiego, k tó ry  wszelkie 
zasiłki u w aża  za pew nego rodzaju upo­
korzenie. żeb rac tw o , cz y  też łaskę. W  
ogólnej sw ej masie, p rzezo rn y  i o szczę­
d n y  robotnik zebrał  sobie za dobrych 
czasó w  parę  tysięcy  franków  i ostrożnie 
je przejada, czekając na popraw ę sy tu a ­
cji. O dpow iada to jego um ysłow ości le­
piej aniżeli obijanie p rogów  urzędow ych , 
o t rzy m y w a n ie  ce rty fika tów , włóczenie 
się po m eros tw ach . dla rejestracji,  a to 
w sz y s tk o  razem , ab y  o trzy m ać  kilka 
fran k ó w  dziennej zapomogi.

W  październiku bieżącego roku F ra n ­
cja  liczyła  51.654 „oficjalnych11 b ez ro ­
botnych , a w  październiku ubiegłego 
roku by ło  ich za ledw ie 1057. Z es taw ia ­
jąc te dwie cy fry  m ożna sobie w yrobić  
dość śc is ły  pogląd, na ekonomiczną prze 
mianę Francji,  na k tó rą  zw rócone  są 
dzisiaj oczy  całej Europy. W  ciągu roku 
bezrobocie pow iększy ło  się p raw ie  pięć­
dziesią t razy!...  A cyfar ta nie jest je­
szcze  os ta teczną  i nadchodząca zima 
n iew ątp liw ie  spotęguje ją jeszcze w b a r ­
dzo wielkim stopniu.

P rz e m y s ł  francuski —  teksty lny , 
m etalurg iczny , au tom obilow y p rz eży w a  
obecnie ciężkie przesilenie. Zamówień 
n ow ych  niema, rynek  w e w n ę trzn y  p rze ­
sycony  zagran ica  nie kupuje. W e fa­
b ry k ach  i sk ładach  p rzem y s ło w y ch  re -

W polityce polskie] i angielskiej niema rozbieżności.
D on iosłe  znaczen ie w iz y ty  min. Z aleskiego w  L ondynie.

Londyn. M inister Zaleski przed opu­
szczeniem Londynu przyją ł na posłucha­
niu przedstaw iciela  jednej z gazet k ra jo­
w ych  i udzielił mu w y w iad u  na temat 
swej w izy ty  w Londynie.

— Jaki cel miał pobyt P a n a  Ministra 
w Londynie i jakie odniósł P an  z tej wi­
zy ty  w rażen ie?

— G eneza mojej w izy ty  — odpow ie­

dział p. minister — jest znana, bowiem 
jeszcze za czasów  urzędow ania  m arkiza 
Readinga pow zię ta  była in icjatyw a bliż­
szego porozumienia się w  sp raw ach  ogól­
nych polityki m iędzynarodow ej.  Sądzę, 
że leżało to w  interesie obu państw . D la­
tego chętnie podjąłem podróż do L o n d y ­
nu, z k tó rym  łączy  mnie wiele w spom - 
n'ofi z czasów  studjów  na un iw ersy tecie

Muła „Połeć." pod nadzorem sadowym.
K atowice. T rw a ją c y  od 3 lat k ry zy s  

gospodarczy  zachw iał na G órnym  Ślą­
sku jedno z najw iększych p rzedsię­
b iors tw  w  naszym  kraju, a to hutę ,.P o ­
kój". śląskie zak łady  górniczo-hutnicze. 
Spółka ta posiada m. in. potężną hutę w 
N owym  Bytomiu. Huta „Pokój"  w  o- 
statnim czasie znalazła się w wielkich 
trudnościach f inansow ych i dlatego za­
rząd i rada nadzorcza uchw aliły  na po­
siedzeniu dnia 12 bm. wnieść do sądu 
podanie o nadzór sądow y . W iadom ość 
o tern rozeszła się lotem b łyskaw icy  na 
Śląsku i w yw oła ła  olbrzymie wrażenie. 
Bezpośrednim  powodem  tego kroku b y ­
ło m. in. wypow iedzenie  k red y tó w  przez 
banki, dalej niemożność upłynnienia 
w łasnych  zapasów , o raz  s ta ły  spadek

zamówień, k tó ry  ostatnio zmniejszył się 
o 50‘ proc. w  porów naniu  ze s tanem  z 
przed 2 lat. Sy tuac ja  f inansow a huty  
pogorszy ła  się jeszcze bardziej z chwilą 
spadku funta angielskiego i z chwilą nie­
możności dyskon tow ania  weksil sow iec­
kich. Spółka chce uzyskać  p rzez  swój 
krok czas na sanację tego olbrzym iego 
przedsięb iors tw a. Jak  słychać, ak ty w a  
huty są znacznie w y ższe  od p a sy w ó w  i 
podobno p rzew y ższa ją  pasi/w a o 40 mi­
lionów złotych. Nie jest w ykluczone, 
że ok res  nadzoru  sądow ego pozwoli na 
przystosow anie  apara tu  produkcyjnego 
do dzisiejszej sytuacji rynkow ej i do m o­
żności uzyskania finansow ej ró w n o w a ­
gi, zapew niając dalsze normalne p ro w a­
dzenie tego p rzedsięb iorstw a.
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P rzed  paru dniami spłoną! doszczętn ie  piękiiy f s ty lo w y  gm ach parlam entu persk iego (nasz
ob razek ) .

dukcje. Zastój, a z nim bezrobocie pa- 
now ać poczyna i w budownictwie.

P o  wojnie P a ry ż  dośw iadczy ł cięż­
kiego k ryzysu  m ieszkaniow ego, za mie­
szkania p łacono olbrzymie sumy, a nie­
ruchomość miejska s tała  się doskona- 
łem, bo w ysoce  ren tow nem  miejscem 
lokaty  kapitałów. Zaczęto więc g o rącz ­
kowo budow ać i po paru latach źródło 
to w y sch ło :  drogich mieszkań nikt obe­
cnie nie najmuje, a mieszkań tanich, któ­
rych  wciąż jeszcze miasto potrzebuje, 
nikt nie chce budować, bo rentują  się 
słabo. W  rezultacie okazała  się na b ru ­
ku ca ła  arm ja  robotników, za trudnio­
nych p rzy  budowie now ych domów.

Bez zbytniej p rzesady  m ożna p rz y ­
puszczać, że istotna cyfra  francuskich 
bezrobotnych  dochodzi do 500 tysięcy. 
Nie m ożna p rzy tem  zapominać o bez­
robociu częściow em . R ząd  francuski 
bardzo usilnie zalecał p rzem ysłow com  
raczej zmniejszać ilość dni roboczych, 
aniżeli zw aln iać robotn ików  z pracy.'

Lecz jeżeli tą d rogą  ilość absolutnych 
bezrobo tnych  pow iększa  się s tosunko­
wo powoli, to natom iast silnie się p ogar­
sza ogólny stan k lasy  pracującej. J e sz ­
cze przed dw om a la ty  m eta low cy  praco- 
cowali od 9— 10 godzin dziennie, obec­
nie zap row adzony  został siedmiogodzin- 
ny dzień pracy , p rzy  znacznem  obniże­
niu p racy  zarobkow ej.  Na fabrykach  s a ­
m ochodow ych tydzień roboczy  skróco­
ny został do dni pięciu.

Rząd poważnie zaniepokojony jest 
takim s tanem  rzeczy , w y ra zem  czego 
było  uchwalenie przez  izbę d ep u to w a­
nych (parlam ent) 3 m iljardów franków  
na robo ty  publiczne, jak budow a dróg, 
elektryfikacja  w iosek itd. T e  t rzy  mil- 
ja rd y  zabiezpieczą na rok pracę  za ro b ­
kow ą 300 tysiącom  bezrobotnych , k tó­
rych jednak F ranc ja  posiada więcej...

Złoto leżące w  lochach Banku fran­
cuskiego nie n iszczy biedy... Bogata 
F ranc ja  niemniej jest pod tym  w zglę­
dem za troskana  od zubożałej Europy.

i gdzie posiadam wielu osobistych p rz y ­
jaciół. Bardzo byłem  rad  z możności 
p rzedysku tow an ia  z obecnym  kierow ni­
kiem angielskiej polityki zagranicznej S ir 
Johnem  Simonem bieżących  kw esty j .  do­
tyczących  m iędzynarodow ej sytuacji po­
litycznej.

Z przyjem nością  s tw ierdz ić  mogę, że 
ta  szczera wym iana zdań nie w ykazała  
żadnej rozbieżności zapatryw ań na pro­
blematy chwili bieżącej. P rzec iw nie  
podczas mego tutaj pobytu mogłem s k o n ­
s ta tow ać , iż w iele z uprzedzeń, jakie ist­
niały co do Polski w Anglji przed kilku 
laty —  obecnie znikły prawie zupełnie, 
a  jeśli jeszcze pozostają, to tylko w  tych 
kołach, k tó re  dzięki w rogiej nam p ro p a ­
gandzie nie m iały  okazji zapoznać się z 
rz eczy w is ty m  stanem  w  Polsce . U w a­
żam bowiem, że najlepszym środkiem  
istotnego zapoznania się odpow iedz ia l­
nych kół W. B rytanji z p raw dziw em i ce ­
lami oraz intencjami polityki polskiej są 
z jednej s trony  kontak ty , jak moja w izy ­
ta w Londynie, z drugiej zaś — bezpo­
średnie zetknięcie się zagran icznych  m ę­
żów  stanu z naszym  krajem.

Opuszczam  Londyn z głębokiem p rze ­
konaniem, że krótka ta w izyta  stanowi 
krok naprzód na dzodze wzajem nego  
zbliżenia obu państw —  zakończy ł p. mi­
nister Zaleski.

M inister sp raw  zagranicznych  w y g ło s i
w  Sen acie w ielk ie przem ów ien ie.
W arszaw a. W  czw artek ,  dnia 17 bm. 

o godz. 11 odbędzie się posiedzenie ko­
misji sp ra w  zagranicznych  Senatu, na 
k tórem  p. m inister August Zaleski w y ­
głosi expose.

P ożegnaln a audiencja ks. biskupa  
Jasińsk iego  u Ojca św .

Rzym . Dnia 9 bm. przy ją ł  Ojciec 
św . na pożegnalnej audiencji J. E. ks. 
biskupa Jas ińsk iego , .o rdynarjusza  d iece­
zji sandom ierskiej. (KAP).

Zem sta d ynam itow a za n ieprzyznanie  
renty.

B ytom . O negdaj w ieczór eksplodo­
w ał dynam it w  ogrodzie willi lekarza  
kopalnianego dr. G am m ersch laga  w 
Bobrku pod Bytom iem . Eksplozja spo­
w odow ała  w ybicie  kilku szyb. Z ludzi 
nikt nie poniósł szw anku . Jes t  to już dru 
gi ak t zem sty  praw dopodobnie  ze s t ro ­
ny pac jen tów  robotników , k tó rym  dr. 
G am m ersch lag  nie p rzyznał żądanej 
ren ty .

W  Rosji już lek arstw  zabrak ło.
M oskwa. Ludność sow iecka obecnie 

sk a rży  się ną b rak  w sp rzed aży  najnie­
zbędniejszych środków  leczniczych. W  
P io trogradzie  bardzo  trudno dostać  w  
aptekach kofeiny, morfiny, eteru i t. d. 
Brakuje rów nież asp iryny . R y cy n ę  m o­
żna nabyć tylko za okazaniem  recepty . 
Zupełnie niema w sp rzed aży  tranu. P r a ­
sa sow iecka  pociesza sw oich czyte ln i­
ków, że będzie lepiej.



Prezydent Czechosłowacji nie ns£wił 
o oderwaniu Pomorza od Polski!

N iem iec s fa łszo w a ł w y w ia d  z  prezydentem  M asaryklem .

T E L E G R A M Y .
I mmmm— ^ — mmmmmm—— — — —

Z aszczytn e odznaczenie ks. biskupa  
K ubiny.

K raków . S en a t  un iw ersy te tu  'Ja­
giellońskiego w  K rakow ie nadal J. E. ks. 
b iskupowi dr. Kubinie z racji jego jubi­
leuszu w  uznaniu zasług  dok tora t  teolo- 
.gji „honoris causa" . W ręczen ie  dyplo­
mu przez  rek to ra  un iw ersy te tu  nastąpi 
w  najbliższych dniach w  częstochow - 
slciem seminarium duchow nem  w  K rako­
wie. (KAP).

P orządek  czw a rtk o w eg o  posiedzenia  
sejmu.

W a rsz a w a .  Na porządku  dziennym
cz w ar tk o w e g o  posiedzenia sejmu znaj­
dzie  sie m. in. now ela  do u s taw y  o po­
datku  p rzem y sło w y m  od obrotu  o raz  
sp raw ozdan ia  komisji ska rbow ej o tych 
pro jek tach , k tóre  komisja już za ła tw iła .  
Ze sp raw , k tóre w y w o ła ją  p raw dopodo­
bnie ży w sz ą  dyskusje, wym ienić należy 
w niosek  s tronn ic tw  centro lew u, do ty ­
cz ący  rzekom ych nadużyć podczas o- 
s ta tn ich  w y b o ró w  w  okręgu  p rz em y ­
skim.

P lenarne posiedzenie senatu.
W a rsz a w a .  P lenarne  posiedzenie se ­

na tu  odbędzie się w  czw artek ,  17 bm. o 
godz. 4 po południu.

Zgon p ow stań ca .
W a rsza w a .  O negdaj w  nocy  zm arł  w  

W arszaw ie ,  p rz eży w sz y  lat 89, śp. Alek­
san d e r  K raushar, uczestnik  pow stan ia  
s tyczniow ego, w y b itny  p raw nik  i zasłu­
żony  his toryk . U rodzony  w  roku 1842 
A leksander  K raushar jako student szko­
ły  g łównej po pam iętnym  dniu 5 pole­
głych, p rzys tąp ił  do pow stan ia , piórem 
i s łow em  zag rzew a jąc  do czynu. P o  po­
w stan iu  śp. A leksander K raushar  po­
św ięc ił  się zaw odow i adw okackiem u, 
p racu jąc  jednocześnie na polu historji, 
k tó re j  jako sk rzę tn y  badacz  p rzy sp o rzy ł  
wiele  cennych  monografii, do tyczących  
głów nie W a rs z a w y ,  epoki S tan is ła ­
w ow sk ie j  i postaci narodow ych .

Ś. p . p ro f .  Jó z e f  B eck .
W a rsz a w a .  Onegdaj rano zm arł  na- 

igle w  W a rsz a w ie  zasłużony i w y b itny  
dz ia łacz  społeczny  i sam orządow y , prof. 
Józef Beck, b. w icem inis ter  sp ra w  w e ­
w nę trznych ,  ojciec obecnego w icemini­
s t r a  sp ra w  zagranicznych.

Za stare grzech y .
Wilno. O negdaj a re sz to w an o  m iesz­

k ań c a  Iwienia, Barańskiego, o sk a rżo n e­
go o to, że w  roku 1920, będąc  z ram ie­
n ia  bo lszew ików  kom endantem  miasta, 
dopuścił się na ludności polskiej szeregu  
b ezp raw i  i g w a ł tó w ;  pozatem  is tn ie ją ( 
poszlaki, że B arańsk i dokonał rabunku i 
na  ludności cywilnej. W ó w cza s  też cze- 
kiści so w ieccy  na jego polecenie ro z­
strzelali 7 obyw ate li  i żołn ierzy  pol­
skich. B arańsk iego  osadzono w  w ięz ie­
niu.

Praga. P o ukończeniu konferencji po­
rozumienia p ra sy  polskiej i czechosłow a­
ckiej w  P rad ze ,  sek re ta rz  kom ite tu  w a r ­
szaw skiego, p. Hieronim W ierzyński,  
p rzy ję ty  by ł  na dłuższej audjencji przez 
p rezyden ta  republiki czechosłowackiej, 
T. G. M asa ryka ,  w  jego rezydencji w  Ł a ­
nach pod P rag ą .  W  toku rozm ow y, k tó ­
ra do tyczy ła  wielu sp ra w  aktualnych, 
prezydent Masaryk p ierw szy poruszył 
sprawę nieprawdopodobnych doniesień, 
które sw ego  czasu pojawiły się w  prasie
0 jego rzekomem stanowisku co do P o­
morza, a k tó rych  źródłem  sta ł  się w ó w ­
czas w yw iad ,  og łoszony przez jednego z 
dziennikarzy  niemieckich.

—  Niektóre dzienniki w asze — m ów ił 
p rezy d en t  M asa ry k  — z aa tak o w a ły  mnie
1 państw o  czechosłow ackie  z powodu je­
dnego w yw iadu . B ył raz u mnie pewien 
dziennikarz niemiecki, z k tó ry m  rozm a-

K atowice. W  sądzie ape lacyjnym  w 
Katow icach odby ły  się dwie ro z p raw y  z 
powodu pro testów , wniesionych przez P. 
P  S. i Niemców przeciw ko ostatnim w y ­
borom  do sejmu śląskiego w okręgu  Cie­
szyn, Bielsko, P szczyna ,  Rybnik. Sąd  po

wialiśm y o sp raw ach  politycznych. P o ­
ruszy ł kw estje  dla N iem ców aktualne. 
C y to w ałem  opinje po lityków  niemiec­
kich, k tó rzy  mi je przedstawiali.  Ale ów  
dziennikarz opinje polityków  niemiec­
kich, o jakich wspom niałem , przypisał 
mnie i opublikował je później, jako rze­
komo moje. A one nie odpowiadają rze­
czyw istości.

—  C zy  pan p rezyden t  b y łb y  łask aw  
wypow iedzieć się w  tych sp ra w a c h ?

—  Staję na gruncie traktatów, któreś- 
w y w  Paryżu w ynegocjow ali —  odparł  
p. prezydent.  —  Dzisiaj w  Europie widać 
w iele zdenerwow ania, ale nie m ożem y  
dotykać tych kwestji, któreby m ogły ty l­
ko pogorszyć sytuację. Przyznaję, że 
zagadnienie mniejszości jest zagadnie­
niem bardzo poważnem. To nie jest dzi­
siaj problem tylko czeski lub polski. Nie­
ma dzisiaj państwa, któreby nie posiada-

naradzie ogłosił w yrok , odrzucający  pro­
test socjalistów. Nastąpiła druga rozp ra ­
w a  z powodu skargi, wniesionej przez 
Niemców przeciw ko w yborom  w tym 
sam ym  okręgu. Sąd również odrzucił 
p ro tes t  niemiecki.

ło mniejszości. To jest zagadnienie hi­
storyczne i musi być ono rozwiązane w  
sposób spraw iedliw y, ale nigdy gw aU  
tern, lub przemocą.

—  W olno zap y tać  pana p rezy d en ta  o  
jego pogląd na obecnie rozw in ię tą  akcję 
rew iz jon is tyczną?

— Mój pogląd w yraz i łem  już na po­
czątku, k iedy w spomniałem, że stoję na 
gruncie istniejących traktatów. Rewizja, 
jeżeliby miała być dokonana, nie może 
być dokonana jednostronnie; m ogłaby  
być dokonana w  porozumieniu I za zgodą 
w szystkich , bośm y ja w szy sc y  podpisali. 
Traktat jest w artością realną, w ięc nie 
m oże b-'ć uważana za „chiffon de papier" 
(„św istek  papieru").

P rzy bólach lub zawrotach głow y, szumie w  
uszach, bezsenności, ziem samopoczuciu, pobu­
dzeniu, należy natychmiast zasitosowa-ć w ypró­
bowany przy tych dolegliwościach środek —  
w odę gorzika Frattciszka-Józefa.

P ru sy  dochodam i z uboju ratują sw o je  
finanse.

Berlin. R ząd pruski nosi się z z a ­
miarem w prow adzen ia  na w z ó r  B a w a -  
rji podatku od uboju byd ła  i oblicza 
w p ły w y  z tego źródła  na 80 do 100 mi­
lionów m arek . P o za tem  ro zw aża  się 
m ożliwość w prow adzen ia  now ych  osz­
czędności w  w y d a tk a ch  oraz  zam iar za ­
mknięcia te a tró w  p ań s tw o w y ch  w  stoli­
cy  i w iększych  m iastach prpw incjonal- 
nych. Natom iast rząd  pruski o św iad ­
cza, że nie zm niejszy w y d a tk ó w  na cele 
ośw ia to w e i naukowe, mimo, iż, jak o- 
św iad czy ł  delegat francuski w  Bazylei, 
N iem cy w y d a ją  na ośw ia tę  d w a  ra z y  
tyle, co Francja .

B o lszew izm  istnieje dzięki p om ocy  
N iem ców .

G enewa. D w aj inżynierowie, któ­
rz y  spędzili p rzesz ło  rok  w  Z. S. R. R., 
opowiedzieli o swoich w rażen iach  w  
b iurze Ligi p rzeciw sow ieckiej  Auber- 
ta. Inżynierow ie ci tw ierdzą, iż Z. S. R. 
R. w  ciągu ostatn ich  trzech m iesięcy  
p rz eży w a  szczególnie o s t ry  k ryzys .  Go- 
soodarka sow iecka zależy od kredytów  
niemieckich. B olszew icy  nie m ogą uiś­
cić sw oich  najbliższych zobow iązań  pie­
niężnych. C zerw oni inżynierowie nie 
są zdolni do p rak tycznej działalności, 
gdyż są opanow ani m anją bud o w y  
w szystk iego  w  rozm iarach  g igan tycz­
nych. W y w o łu je  to budow ę olbrzym ich 
fabryk, któremi nie są  w  stanie k iero­
wać. R obotn icy  o trzym ują  po 300 g ra ­
m ów  chleba dziennie. O dżyw ianie lud­
ności jest okropne, śm iertelność wśród  
dzieci nadzw yczaj w ysoka.

R  101 idzie na szm elc!

Olbrzymi sterow iec angielski R. 101, który rozbit się w roku zeszłym  we Franci!, ulega obe- nie 
rozbiórce. Cata olbrzymia robota, która kosztowała 20.250.000 zl. pójdzie na szmelc.

Nie bedzie dodatkowych wyborów na Śląsku.

Miłość córki.
(Podług opowiadania księdza X.)

10) (Ciąg dalszy.)

Drugi rok mego pobytu  w  Ribanville 
dobiegał końca ;  lubo szczerze  pokocha­
łem  poczciw ych  m ieszkańców  tego pięk­
nego  m ias ta  i jego czarow ne j  okolicy, 
p rzec ie  z ż y w ą  radością  m yśla łem  o po­
w roc ie  w  rodzinne s trony . Serce mi bi­
ło, gdy  w spom niałem  sobie, że n iebaw em  
ujrzę mój ukochany Śląsk, jego lud po­
bo żn y  i p racow ity ,  p rz y w iąza n y  tak  go­
rąco  do w ia ry  przodków , języka  i o by ­
czaju o jczystego, polskiego. Pom iędzy  
ludem tym  sta ła  moja kolebka, z nim spę­
dziłem dziecinne, b łogosławione lata i 
wiek p ierw szej młodości. Nie dziw  więc, 
że  mi się dusza rw a ła  do swoich.

T y m czasem  pew nego  w ieczora , p ra ­
wie na w yjezdnem , p rz y b y ł  do mnie dok­
tó r  Mounier, s trap iony  i zaniepokojony 
wielce, p rosząc, abym  udzie'.:? ostatnich 
S ak ra m e n tó w  św. babuni, k tó ra  nagle z a ­
słabła, a poniew aż nie ma m iejscow ego 
p roboszcza  w łaśn ie  w  domu, p rze to  mnie 
sobie życzy .

Zabrałem  się czem prędzej I podąży ­
łem z doktorem . S ta ru szk a  leżała spo­
kojnie i uśmiechnięta, nie czuła żadnych 
dolegliwości, bezustannie w zm agało  się 
osłabienie.

P rzysposob iłem  ją na śmierć, na k tó­
rą  go tow ała  się z w ielką pobożnością i 
skruchą, ale razem  i z dziw ną radością. 
Z uśmiechem szczęścia  w p a try w a ła  się 
w k rzy ż  t rzy m an y  w  -eku, s łow a g o rą ­
cej m odlitw y w ychodziły  z ust pobla­
dłych um ierających to znow u p o w ta rza ­
ła raz po raz :

—  W ięc nareszcie, nareszcie , w ołasz 
mnie do Siebie P an ie !  U Ciebie, Boże 
mój, połączę się z tymi, k tó ry ch  ukocha­
łam !

G dy już babunia o trzy m ała  w szystk ie  
łaski i pociechy, jakie Kościół św. zacho­
wuje na tę chw ilę  dla sw ych  dzieci, b ło­
gosław iła  rodzinę i dom ow ników , ze b ra ­
nych u jej łoża, wspominając, ab y  żyli za­
w sze w  miłości Boga i bliźniego, poczem 
z Imieniem Jezus i Marja na ustach za­
snęła słodko, aby  się więcej nie obudzić.

P o  pogrzebie, k tó ry  był tak łiczny i 
-wspaniały, jakby  panującą księżniczkę 
chow ano, prosił mnie doktór, boleśnie 
do tkn ię ty  śm iercią  s taruszki,  ab y m  za ła t­

wił zapisanie śmierci babuni w  księgach 
miejscowego kościoła, gdyż doktór w e ­
zw an y  do niebezpiecznie chorego, w ja­
kiejś odległej miejscowości, musiał spie­
sznie wyjeżdżać , a nie w iedział kiedy 
wróci.

Podją łem  się chętnie tej małej p rz y ­
sługi, zw łaszcza, że zastępow ałem  jesz­
cze nieobecnego proboszcza. Zapyta łem  
więc tylko doktora, jak się zm arła  pani 
Mounier z domu nazyw ała .

— B ab u n ia?  D o p raw d y  że nie wiem 
— odparł zak łopotany  doktór. — D ziad­
ka, a męża babuni, ledwo trochę pam ię­
tam, ojciec zaś mój nie wspom inał ni­
gdy o rodow em  nazw isku babuni: 
nie przypom inam  też sobie, aby  kiedy 
mówił, o młodości babuni, a że ona sama 
nie lubiła o niej opowiadać, przeto  d om y­
ślam się, że ta młodość m usiała być  nie 
wesoła.

—  Być może — m ruknąłem .

—  Tyle tylko wiem — podjął znowu 
?acny  dok tór — że babunia by ła  biedną 
s iero tą  bez rodz iny ;  miała tylko s ta rego  
ojca, lecz kto on b y ł ?  jak się n a z y w a ł?  
pic nie wiem. P rzy p u szczam , że pocho­
dził z dalszej okolicy Ribanville, gdyż ba­

bunia w ychodząc  za mąż, mieszkała  już 
w mieście z ojcem, na k tórego  u t rz y m a ­
nie zdaje mi się sam a pracow ała . Lecz 
co do nazw iska, nie wiem  dopraw dy , jak 
sobie poradzim y!

— A jednak koniecznie t rzeba  w ie­
dzieć rodowe nazw isko  nieboszczki — 
rzekłem.

P an  Mounier zamyślił  się, ale nieba­
w em  zaw oła ł :

—  Ach! mam już! P rzec ież  babunia  
b ra ła  ślub w  Ribamville; pew no  w  sw o ­
ich papierach zachow ała  kon trak t  ślubny 
i m e try k ę  urodzenia, bo to daw niej by ło  
w zw yczaju .

•— W  najgorszym  razie znajdziem y 
kon trak t  ślubny w  księgach, skoro  pani 
Mounier tutaj ślub b ra ła  — dorzuciłem.

— P ra w d a  i to! —  odparł doktór 1 
mówił dalej, idąc ze mną do daw nie jsze­
go mieszkania babuni;

— Babunia miała jakieś papiery , 
wiem o  tern z pewnością, gdyż  p rzecho­
w y w a ła  je w  ślicznej, s ta roży tne j  szk a ­
tułce, k tó ra  gdy byłem  jeszcze dzieckiem, 
bardzo  mnie zac iekaw ia ła ;  lubiłem na nią 
pa trzeć  choć z daleka.

(Dokończenie nastąpi.)



W torek

15
grudnia

Kronika bieżąca
O ktawa Niepokalan. 
P oczęcia  Najśw. Ma- 

Marli Panny.
Św . W aleriana, bi­

skupa t  456 r.
Ś w . Ireneusza i w ie ­

le innych męczen. 
S low .:  Wolimir.

Jutro, środa, 16 grudnia: Św. Euze­
biusza, b iskupa i m ęczennika + 370 roku.

W schód Zachód
S ł o ń c a  o godz. 7.36, o godz. 15.42 
K s i ę ż y c a o  godz. 11.43, o godz. 22.21

Z historii śląskie'.
15 grudnia. 1260. Książę W ład y s ła w  

opolski, obdarzy ł biskupich kolonistów 
w  Biskupicach i Poniszow icach tą sam ą 
w olnością, jak w innych wsiach, należą­
cych  do b iskupstw a. —  1835. Ksiądz A- 
d rjan  W łodarsk i,  zam ianow any  dzieka­
nem. Urodził się 2 m arca  1807 roku w  
Hajdukach Dolnych. W  r. 1844 został 
inspektorem  szkół pow ia tow ych  T osz­
ka i G liw ic; od w rześn ia  1850 r. ks iążę­
co biskupim kom isarzem  i ostatecznie 
kanonikiem i biskupem sufraganem. — 
1883. Biskup w roc ław sk i  R obert  H e r­
zog, zezw ala  w now o w ybudow anym  
kościółku w Dąbrów ce W ielkiej, odpra­
w iać nabożeństw a. Dwudziestego 
czw arteg o  maja ojrchodzą D ąbrów cza- 
nie doroczny  odpust. — 1895. P o św ię ­
cenie kościoła pod w ezw aniem  św. Mi­
chała  Archanioła w O rzegowie. — 1910. 
P ośw ięcen ie  now ego kościoła w  Go­
czałkow icach, k tó rego  dokonał ksiądz 
dziekan  Vogt z Ćwiklic. —  1925. Ksiądz 
biskup śląski August Hlond złożył p rz y ­
sięgę wierności w obec p rezyden ta  S ta ­
n is ław a  W ojciechow skiego. — 1929. P o ­
św ięcenie kościoła W niebow zięcia  Naj­
św iętsze j  Marji P an n y  w  Biskupicach, 
k tó reg o  dokonał ksiądz dziekan Bertzik.

W  roku 1416. Drugi nad w o rn y  kano­
nik kolegiaty  raciborskiej posiadał fol­
w a r k  w  książęcej wsi P aw łow ie, która 
na leża ła  do zapisu małżonki księcia W a ­
c ław a ,  księżnej M ałgorzaty . —  1416 do 
1810. Kościół W niebow zięcia  Najśw. 
Marji P a n n y  w Raciborzu był kolegia­
tą. —  1417. Książę Jan  II dał B eneszo­
w i w  P udłow ie  (Putlau) folwark chwa- 
Ięcicki. —  1419. U m arł W acław , król 
czeski. Następcą jego został b ra t  jego 
Z ygm unt. —  1419. Jan II, książę raci­
borski w  miesiącu wrześniu sk łada hołd 
cesarzow i niemieckiemu i królowi cze ­
skiem u Zygm untowi.

—  U bezpieczenie rodzin urzędników  
państw ow ych w  kasach chorych. W o ­
bec licznych nieporozumień na tle p ra w a  
do państw ow ej pom ocy lekarskiej, p rz y ­
s ługującego członkom rodzin urzędni­
ków  państw ow ych , w ładze  adm inis tra­
cyjne wyjaśniają . że członkowie takich 
rodzin mają tylko w ted y  p ra w o  do po­
m o cy  lekarskie j ze s trony  państw a, je­
śli ojciec ich u trzym uje i pobiera na nich 
dodatek  ekonomiczny. Od państw ow ej 
pom ocy lekarskiej w yłączen i są  w  k aż­
dym  razie członkow ie rodziny, k tó rzy  
podlegają obow iązkow i ubezpieczenia w 
kasie chorych ,  czyli w  w ypadku, gdy 
są  zatrudnieni w  sam orządzie  lub w  ja­
kiejkolwiek innej instytucji.

—  Redukcja 2.824 robotników kolejo­
w ych. W  zw iązku  z oszczędnościami na 
kolejach p ańs tw ow ych , z dniem 15 bm. 
zw oln ionych  zostanie 2.824 robotników 
kolejow ych, w  tern 1.107 robotn ików  w 
dyrekcji wileńskiej, 911 w  dyrekcji w a r ­
szawskiej, 600 w  radomskiej, 100 w  ka­
towickiej. 68 w  s tan isław owskiej,  30 w  
gdańskiej, o raz  8 w  lwowskiej.

—  Projekt zm iany ustaw y o radzie 
opieki społecznej. M inister p racy  i opie­
ki społecznej p rzed łoży ł sejmowi pro­
jekt noweli do u s ta w y  z dnia 18 lutego 
1925 r.  o radzie opieki społecznej w. tvm 
sensie, b y  rada  zw o ły w an a  bvła przez 
przew odniczącego  tylko w  m iarę po­
trzeby . a nie conajmniej d w a  razy  w ro­
ku, jak by ło  dotychczas . Uzasadnienie, 
dołączone do wniosku, s tw ierdza, że 
w iększość  sp ra w  w  zakresie  opieki spo­
łecznej została u regulow ana i o rgan iza­
cja opieki w p ro w ad zo n a  w  życie. P o ­
nadto tempo prac p rzygo tow aw czych , 
zw iązanych  z rozbudow ą u s taw o d aw -

Niżsi funkcjonariusze państwowi 
w trosce o swój byt.

W czoraj odbył się w  K atow icach trze­
ci w a ln y  zjazd delegatów  Kół i Sekcyj 
Zw iązku Niższych Funkcjonariuszy  P a ń ­
s tw o w y ch  Rzplitej Polskiej O kręgu  Ś lą­
skiego w  K atow icach w  S trzesze  Górni­
czej. Zjazd był bardzo licznie obesłany  
i reprezentowane by ły  przez delegatów , 
w  liczbie kilkudziesięciu osób. w szystk ie  
Koła Okręgu Śląskiego. P o w ita ł  dele­
ga tó w  i gości oraz zagaił zjazd prezes p. 
Stępiński, k tó ry  p rzew odniczył ca ły  czas 
obradom.

P o  referacie p. sena to ra  M ozgały i 
sp raw ozdań  działalności zarządu  okręgu 
Śląsk, w y b ra n o  n o w y  zarząd  w składzie ; 
p rezes — p. Stępiński (ponownie), za ­
s tępca p rezesa  — p. Froń, sek re ta rz  — 
p Ryba, zast. sekr. — p. W alosek, sk a rb ­
nik — p. Roman Gałązka (ponownie). Do 
Komisji R ew izyjnej w y b ra n o  pp.: Kaź- 
mierczaka, Barańskiego i Zdechlikiewi- 
cza. Na ław ników  pp.: Haratyka, Goldę 
i Bannerta. Do Sądu koleżeńskiego pp.:

P rzyw arę, Jarczoka i K losego, a na za­
s tępców  pp.: Lipę i Edwarda Gałązkę.

Zjazd zakończono uchw aleniem  re­
zolucji, w  której po s tw ierdzeniu  b. cięż­
kiego położenia m aterja lnego  niższych 
funkcjonarjuszów i p racow ników  pań­
s tw ow ych , w ynikającego  z niskich upo­
sażeń s łużbow ych, Zjazd dom aga się 
wstrzym ania redukcyj oraz przyw róce­
nia aw ansów  i etatów .

Dalej zjazd w skaza ł  na konieczność  
przyw rócenia obciętych 15%, następnie 
20% dodatku stołecznego 1 kresow ego  
niższym  funkcjonariuszom i pracow ni­
kom państw ow ym , których pobory nie 
przekraczają minimum egzystencji, t. j. 
300 zł., wybudowania mieszkań dla niż­
szych funkcjonarjuszów pańs tw ow ych  
zatrudnionych na terenie W ojew ódz tw a  
Śląskiego, bezpłatnego umundurowania 
o raz w ypłacenia w szystk im  funkcjona­
riuszom niższym sądow ym  należnych za­
ległości za ściąganie kosztów  sądow ych.

s tw a  opiekuńczego, musi bvć narazie 
zwolnione ze w zględu na obecną sy tu a ­
cję gospodarczą , pow odującą  znaczne 
zmniejszenie źródeł dochodow ych zw ią ­
zków  komunalnych, na które u s taw a  na­
kłada obow iązek w y k o n y w an ia  opieki 
nad osobami, potrzebującemi pomocy.

Województwo $?ąskfe.
* Oświadczenie.
Proszeni jesteśmy o zamieszczenie po­

niższego oświadczenia:
We wczorajszej ..Polonii" pojawił się 

p. t. „Dziennikarze Ślaska i Zagłęhia Dą­
browskiego w obronie wolności prasy" rze­
komy komunikat' Zarzadu Syndykatu Dzień 
nikarzy Ślaska i Zagłębia Dąbrowskiego, 
zaopatrzony w nazwisko p. wicenrezesa 
zarzadu St. Arnolda i sekretarza J. Książką. 
Wspomniany „komunikat" podaje treść jed­
nej z rezolucyj, powziętych na „nadzwy- 
czajnem walnem zebraniu" członków Syn­
dykatu. Rezolucja ta zwraca się przeciw 
„inspirowaniu" w prasie zamykania, zawie­
szania lub konfiskat, a każdy czyn tego ro­
dzaju uważa rezolucja za „niekoleżeński 

i godzący w zasadę wolności prasy". Nie 
wiadomo dlaczego w „komunikacie" „łas­
kawie" przemilczano, iż na wspomnianvm 
„nadzwyczainem walnem zgromadzemu" 
wyrażono również „vot'um nieufności" pre­
zesowi Syndykatu, p. Edwardowi Rumuno­
wi, którego bezapelacyjnie okrzyczano ja­
ko właśnie winowajcę wspomnianych 
„insoiracyj", za co też „złożono" go z u- 
rzedu.

Wobec tej niesamowitej historji — me 
wdajac się na razie w szczegóły — zmu­
szony jestem oświadczyć:

„Komunikat" jaki pomieściła „Poloma", 
7  powołaniem się na to. że to jest' komuni­
kat zarzadu Syndykatu jest elaboratem za 
którego opublikowanie wyłączną odpowie­
dzialność ponosi p. St. Arnold, wiceprezes 
Zarzadu. Zarzad bowiem po wspomnianym 
nadzwyczajnem walnem zgromadzeniu, od 
bytem w nieobecności prezesa, wogóle się 
nie zbierał i żadnego komunikatu do prasy 
nie wysyłał. Stwierdzam ponadto za zgo­
da P. J. Książką, sekretarza Zarzadu Syn­
dykatu, iż podpis p. Książka pod wspom­
nianym „komunikatem" jest sfingowany, p. 
Książek bowiem przy układaniu podobnego 
komunikatu nie był obecny i wogóle go nie 
podpisywał. Treść tego „komunika'u" 
przed jego wysłaniem do prasy nie była 
również znana reszcie członków Zarzadu 
poza p. St. Arnoldem.

Wstrzymując się od bliższego scharak­
teryzowania metod, ujawnionych w sposo­
bie „załatwiania" wspomnianego „komuni­
katu" oświadczam, że zarówno ta sprawa 
jak całokształt faktów, które złożyły się 
na historję „nadzwyczajnego walnego zgro­
madzenia" i jego wynik, znajda swoje omó­
wienie i wdaściwy epilog na najbliższem 
zwyczajnem walnem zgromadzeniu Syndy­
katu Dziennikarzy Śląska i Zagłębia Dą­
browskiego.

Edward Rumun,
prezes Syndykatu.

* N ow e zarządzenie w  sprawie bile­
tów  w ycieczk ow ych . W sk u tek  s ta ­
rań górnośląskiego oddziału Po lsk ie­
go to w a rz y s tw a  ta trzańskiego  m inister­
s tw o  komunikacji zarządziło  odtąd, że 
przejazd na bilety zakopiańskie odby­
w a ć  się m oże oprócz linji kolejowej, 
p row adzącej przez K raków  albo O św ię­
cim. także linją kolejow ą przez Dziedzi­
ce, Ż yw iec, Suchą do Zakopanego. W  
tym  celu zostaną w ydane  odpowiednie

bilety, które usuną spory, zdarza jące  się 
podczas przejazdu  koleją ze s łużbą kole­
jową kontrolującą bilety. Nadto mini­
s te rs tw o  komunikacji wyjaśnia , iż odtąd 
dzieci nie ko rzys ta ją  z p ra w a  w ykup ie ­
nia po łow y biletu zakopiańskiego, lecz 
są zobow iązane także w ykupić z w y k ły  
bilet narów ni z dorosłemi osobami. Dzie­
ci ko rzys ta ją  na podstaw ie  ogólnych 
przepisów  kolejow ych z 50 proc. zniżki, 
to też bilety  zakopiańskie nie mają dla 
nich w łaśc iw ego  zastosow ania, tem bar- 
dziej. że frekw enc ja  dzieci w  T a trach  
lub Pieninach, jest w cale  nie pożądaną, 
z w ła s z c z a  porą  zimową. Także u rzęd ­
nicy państw ow i na podstaw ie leg itym a­
cji sw ej nie mogą k o rzys tać  z po łow y 
ceny biletów zakopiańskich, lecz m uszą 
w ykupić  za okazaniem  legitymacji u rzę ­
dniczej norm alny bilet u lgow y. Nie upo­
w ażnia ich jednak taki bilet do p rze jaz­
du dow olną linją kolejową. P on iew aż  
bilet w y c ieczk o w y  do Zakopanego jest 
tańszy, niż koszt po łow y zw ykłego  bile­
tu, przeto radzim y w y k u p y w a ć  bilet 
zakopiański, jeżeli oczyw iście  w yjazd  
następuje w  sobotę, w  niedzielę, w  św ię ­
to, lub w dzień przed św iętem . Bilety 
zakopiańskie i także w szystk ie  inne w y ­
cieczkowe. n ab y w ać  można już w  dzień 
23 grudnia i to ze względu na św ięta  Bo­
żego Narodzenia. Zatem  w yjazd  ś w ią ­
teczny  na bilety w yc ieczkow e nastąpić 
może już p ierw szym  pociągiem w  dniu 
23 grudnia. Beskidzkie bilety w y c iecz­
kowe, wykupione w  środę, dnia 23 gru­
dnia, tracą  sw ą  w ażność ze względu na 
dogodny układ św ią t  dopiero w  ponie­
działek w ieczorem . Zakopiańskie bile­
ty  w yc ieczkow e będą  jak zw yk le  w a ż ­
ne tylko 7 dni, p rzyczem  w yjazd  jest tak 
że dozw olony w  dniu 23 grudnia. S p ra ­
w a przedłużenia ważności biletów zako­
piańskich z 7 na 9 dni nie zos ta ła  jesz­
cze ostatecznie zadecydow ana, odpo­
wiednie per trak tac je  toczą się nadal w 
ożyw ionem  tempie.

* Protest ceglarzy przeciw  obniżce 
za robków . W  tvch dniach odby te  się w 
K atowicach konferencja de lega tów  ce­
glarzy, k tó ra  za jm ow ała  się nowern żą ­
daniem  właścicieli cegielń obniżki za­
robków o 15 procent. Konferencja zba­
dała  do tychczasow e zarobki, krótki o- 
k res  p racy  w  cegielniach, ceny  za a r ty  
kuły niezbędne do życia  i ceny  cegły, 
poczem zap ro tes to w ała  jak najbardziej 
s tanow czo  p rz ec iw  obniżce zarobków .

* Statystyka n ieszczęśliw ych  w y ­
padków. M inisters tw o p racy  i opieki 
społecznej ogłosiło spraw ozdan ie  z in­
spekcji p racy  w  roku 1928, oraz za czas 
od roku 1918— 1928. S praw ozdan ie  to 
zaw iera  p rz e ra ża jąc e  poprostu  liczby, 
w ykazuje , ile to n ieszczęśc ia  powodują 
rocznie w ypadki p rzy  p racy .  A w y p a d ­
ki te spow odow ane  są bądź złemi u rz ą ­
dzeniami, bądź niedbals tw em  dozoru, 
bądź też w reszcie  n ieostrożnością sa ­
mych robotników. W  jednym  tylko ro ­
ku 1928 zda rzy ło  się w Po lsce  p rz y  p ra ­
cy 36 tvs. 762 w ypadków , w  tern bvło  
aż 540 w y p ad k ó w  śm iertelnych, w  roku 
zaś 1927 b y ło  w y p a d k ó w  27 tys. 806, w 
czem 453 w ypadki śmiertelne. Znaczy 
to, iż z roku  n a  rok  liczba w y p ad k ó w

Prowadzać sprzedaż obcasów gumo­
wych .W E ST A * powiększycie obro­

ty na obuwie.
Do każdej pary obcasów gumowych  
.W E ST A * dodajemy bon premjowy. 
Okaz''ciel 12-tu bonów z obcasów  
męskich lub 24-ech bonów z obca- 
ców damskich otrzyma za  clćkrmo 

kosztowną premję.
Obcasy gum owe .W E S T A *  nadają 
się do wszystkich m odeli obuwia, 
zarówno krajowych jak i zagranicz­
nych. Są wyjątkowo trwałe, a przy- 

tem tanie.
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Fabryka Wyrobów Gumowych Ska. 
Akc. w Wolbromiu 
Przedstawicielstwo:

G. P re iss, Katowice, ulica św. S tanisław a 1

zw iększy ła  się o blisko 9000, w y p ad k ó w  
zaś śm ierte lnych  o 87.

* Zapomogi dla bezrobotnych. W o je­
wódzki k o m ite t  niesienia pom ocy b ez ro ­
bo tnym  rozdzielił na osta tn iem  posiedze­
niu 415.000 z ło tych na gw iazdkow e za­
pomogi dla bezrobo tnych  ca łego  Śląska. 
P oszczegó lnym  pow iatom  i w y łączo n y m  
gminom zostaną przydzielone k w o ty  w  
w ysokości od 5 do 90 tysięcy zł., zależ­
nie od liczby bezrobotnych . Komitet w o ­
jew ódzki zebrał do tychczas  764.000 zł., 
kom ite ty  lokalne zaś 623.000 zł. Na rzecz 
kom ite tów  pow ia tow ych  w y d an o  470 
ton węgla, 16 ton zboża itp. Kom itety te 
o trzy m a ły  subwencji 293.000 zł. a na  ku­
chnie w y d a ły  662.000 zł.

* Delegatura zakładów  pszczyńskich  
w  W arszaw ie. D ow iadujem y się, że w 
najbliższym czasie  będzie u tw orzona  w  
W arszaw ie  delegatura  w szystk ich  przed 
s ięb io rs tw  przem ysł,  księcia p szczyń­
skiego. Jak  słychać, de lega tu ra  m a być 
obsadzona w yłączn ie  siłami polskiemi. 
W  administracji p rzeds ięb io rs tw  księcia 
pszczyńskiego zajdą w  najbliższym cza­
sie grun tow ne personalne zmiany. P rze -  
dew szystk iem  ustąpić m a do tychczaso ­
w y  gen. d y r .  P istorius. R ów nież  1 kw ie­
tnia 1932 r. idzie na em ery tu rę  inż. Ebe- 
ling, zastępca gen. dyr.  P istoriusa . O be­
cnie w  administracji tej zniesiona m a 
być generalna  dyrekcja  a w prow adzone  
w życie biuro koncernu pszczyńskiego, 
k tórego  generalnym i pełnomocnikami są 
sam książę pszczyński m łodszy  i d y re k ­
to r Tre itschke, k tó ry  urzęduje w  Byto* 
miu.

1 Katowickiego
W ieczornica śląska w  katowickiem  gim­

nazjum żeńskiem.
Katowice. W  cz w ar te k  w ieczorem  

odby ła  się s taran iem  dyrekcji k a to w ic­
kiego gimnazjum żeńskiego w spania ła  
u roczys tość  śląska, zw ana  „W ieczorn i­
cą Ś ląską" . Już na długo p rzed  
w yznaczoną  godziną rodzice, sy m p a ty ­
cy  i młodzież zapełnili aulę po brzegi. 
Uczenice zakładu w  w łasn y m  zakresie 
w yk o n a ły  w szystk ie  kreacje. Zasiada ły  
także p rzy  kasie i nadto z w sze lką  po­
m ysłow ością  p rz y g o to w a ły  naprędce 
szatnię itd. P o p y te m  cieszy ły  się po ­
m ysłow o  przez  uczenice ry so w an e  p ro ­
gramiki, każdy  o innym m otyw ie , albo 
obrazku  śląskim. Znać było  snadpo, że 
nietylko ks iążkow ą naukę i l i teraturę, 
ale także tętno p rak tycznego  życ ia  w p a ­
ja nasz zakład  w  pow ierzoną  mu m ło­
dzież. Na p rogram  „W ieczorn icy  Ś lą ­
skiej" sk łada ły  się deklamacje, odczyt, 
opow iadania o Śląsku, śp iew y, tańce 
śląskie i obrazki sceniczne z życia g ó r­
nika śląskiego. W s z y s tk o  skrupulatnie 
przygo tow ane, zręcznie w ykonane  i u- 
miejętnie w  cąłości ujęte w y w o ły w a ło  
h u rag an y  ok lasków  dla m łodych  a r ty ­
stek. W łaśc iw y m  ce lem  w ieczorku  b y ­
ło u roczys te  zakończenie m iesiąca Ś lą­
ska. T o  też przem ów ienie w stępne , d e ­
klamacje i śn iew y  żyw o  przypom nia ły  
zm agania  ś lą s k a  o uzyskan ie  w ol­
ności. Niejedna łza, g łęboką radością  
pow odow ana, w ilżyła oczy, k iedy 
w tó ro w a ła  młodzież piosenki p o w s tań ­
cze, tak  mile, tak  w yraz iśc ie  i tak  ż y ­
w o  w prow adza jące  licznie zg rom adzo­
ną aulę w  h is toryczne czasy ,  k iedy  K a­
tow ice owe piosenki s ły sza ły  z ust b o ­
jow ników  o w olność Ś ląska. W ieczo rek  
udał się ze w szech  m ia r  i p rzy czy n ił  się



Starsi braccy wobec obniżenia 
świadczeń Spółki Brackiej.

wfełe do wzmocnienia węzła zacieśnia­
jącego się szybko pomiędzy Rzeczpo- 
soolitą a Śląskiem.

Miła uroczystość w kole Zw. Podof. Rez.
Katowice. Ub. niedzieli w  lok. „Strze­

chy Górniczej41 w Katowicach odbyło się 
.nadzwyczajne zebranie Związku Podof. 
Rezerwy koła Katowice. Zebranie za­
gaił prezes koła p. Zembok, który przy­
w ita ł p. wicestarostę doktora Richtera 
oraz przedstawicieli władz wojskowych 
w  osobach pp.: kpt. Stypulskiego i ppor. 
Sułkowskiego oraz prezesa Związku p. 
Kupilasa. W ykład o gazach wygłosił 
instruktor P. W. p. Jarzyna, poczem u- 
dekorował p. wicestarosta Medalem 
Niepodległości członków koła p. Zem- 
boka i Brzezinkę oraz Krzyżem Walecz­
nych gen. Bułak - Bałachowicza, p. p.: 
Mączyńskiego, Dogę, Bałę, Gaszczyka, 
Hlonda, Gogofka i Galusa. Z racji obcho­
du 25-lecia sakry biskupiej przez ks. bi­
skupa Bandurskiego, uchwalono złożyć 
Jubilatowi pisemne życzenia. W  czasie 
uroczystości dekorowania odznaczo­
nych przemawiali pp.: wicestarosta Ri­
chter, kpt. Stypulski, prezes Kupiłaś, 
Zambok. Zebranie zakończono r.w we­
sołym nastroju koleżeńskim.

„Śląska Szopka aktualna".
Katowice. Ostatnią sensacją w Ka­

towicach będą przedstawienia nigdy nie 
granej w Katowicach „Śląskiej szopki 
aktualnej44. Ostatnią nowość napisali l i ­
teraci i dziennikarze oraz kompozytorzy 
muzyczni, znający świetnie miejscowe 
stosunki i stosuneczki, a kryjący się pod 
różnemi pseudoninami „Szopka44, grana 
będzie w specjalnie przygotowanej sali 
hotelu „Monopol44. Artystycznie wyko­
nane lalki przez znanego artystę-mala- 
rza, przedstawiają najbardziej znane i 
popularne osobistości naszego miasta. 
„Śląska Szopka44, oparta na zdrowym 
humorze, obfituje w świetne kawały 
miejskie, polityczne, towarzyskie i inne.

Ogółem 26 lat więzienia.
Katowice. W  piątek odbyła się przed 

sądem rozprawa przeciwko Wilhelmo­
w i Bethegen czyli Kapłanowi Poczko- 
w i i towarzyszom za dokonanie szeregu 
napadów rabunkowych. Sąd skazał Bet- 
hega na 10 lat ciężkiego więzienia, Elja- 
sza Żołądka na 8 V2  roku, Jana Widerę na 
3 lata, Karola Krzyżowskiego na 21/ 2  ro­
ku, Mieczysława Świtałę na 4 lata i Pa­
wła Gemzoka na rok więzienia. Oskar­
żonego Gonsiora skazał są na 10 dni 
więzienia, zawieszając karę na 3 lata za 
nielegalne posiadanie broni.

Nieszczęście przy nieprawnem wydoby­
waniu węgla.

Katowice. Dnia 11 bm. w czasie nie­
prawnego wydobywania węgla w do­
łach glinianych Griinfelda Karbowej, 
wskutek oberwania się ziemi, zasypana 
została 42-letnia Krystyna Mróz i do­
znała złamania dwu żeber oraz zgniece­
nia prawej nogi. Pogotowiem ratunko- 
wem odstawiono ją do szpitala miej­
skiego.

Złodziejowi odebrano ubranie i oddano 
go sądowi.

Katowice. Jan Krosny, bez stałego
miejsca zamieszkania, przytrzymany zo­
stał za kradzież ubrania męskiego na 
szkodę Jana Kucha. Przytrzymanemu 
skradziony garnitur odebrano i oddano 
napowrót poszkodowanemu a sprawę
przekazano władzom sądowym.

♦
Skradli 1200 zł. gotówki.

Katowice. W  nocy na 11 bm. w ła­
mali się. nieznani sprawcy do biura f ir ­
my spedycyjnej „W erner Dietrich44 przy 
ul. Mickiewicza 8 i skradli około 1200 
zł. gotówki, poczem zbiegli w niewiado­
mym kierunku.

Łakomi na lakier.
Katowice. W  czasie od 9 do 11 bm.

skradziono z piwnicy składu farb i lakie­
rów na szkodę kupca Wiliana Tysza 
przy ul. Teatralnej 10, — 14 puszek po 5 
kg białego lakieru. Łączna wartość 
skradzionego lakieru wynosi około 400 
złotych.

Po włamaniu skradli gotówkę 1 pier­
ścionki.

Katowice. Do mieszkania nauczycie­
lek Józefy i W ładysławy Datkównych 
przy ul. Krakowskiej 5 weszli w  dniu 11 
bm. nieznani sprawcy i skradli z szafy 
317 zł. gotówki, 2 pierścionki złote z ka-

Katowice, 14 grudnia.
Na ostatniej konferencji starszych 

brackich, odbytej w Katowicach w dniu 
8 grudnia b. r., w  szczegółowy sposób 
omówiono położenie oraz projekt Spółki 
Brackiej obniżenia świadczeń. Konferen­
cja stwierdziła, że katastrofalne położe­
nie Spółki Brackiej spowodowane zo­
stało przez przewlekłe przesilenie gospo­
darcze, ubytek członków w kasie pensyj- 
nej o przeszło 8 tysięcy oraz wzrost in­
walidów, wdów i sierot o przeszło 2 ty­
siące. Wobec tego należy natychmiast 
szukać możliwych środków dla uzdro­
wienia finansów Spółki Brackiej.

Według zdania Spółki Brackiej pozo­
stają tylko dwie możliwości: podwyższe­
nie składek lub obniżenie świadczeń. 
Ponieważ podwyższenie składek wobec 
ciężkiego położenia robotników jest nie­
możliwe, Spółka Bracka wysunęła wnio­
sek obniżenia świadczeń. Projekt Spółki 
Brackiej Idzie po lin ji zmiany obecnego 
statutu w kierunku:

1. płacenia w kasie chorych zasiłku 
chorobowego od 4-go dnia niezdolności 
do pracy i tylko za dni robocze;

2. obniżenia pośmiertnego z 25-krot- 
nego zarobku podstawowego na 20-krot- 
ny;

3. opraniezenia świadczeń dla osób 
z rodziny I sierot do lat 14 zamiast 16 
jak obecnie;

4. policzenia całej pensji inwalidzkiej, 
wdowiej i sierocej na połowę renty w y­
padkowej;

5. ponoszenia przez inwalidów poło­
wy kosztów medykamentów itd .:

6. obniżenia zasadniczych pensyj: in­
walidzkiej, wdowiej i sierocej do 15 %.

Projekt ten oczywiście, gdyby miał 
wejść w życie, jest bardzo bolesnym, 
szczególnie dla inwalidów, wdów i sie­
rot, którzy już i tak znajdują się wbardzo 
oiężkiem położeniu. To też przed zasto-

mieniami szlachetnemi i jedną obrączkę 
ślubną. Łączna wartość skradzionych 
rzeczy wynosi około 800 zł.

Porzucenie dziecka.
Katowice. Dnia 11. bm. przed połu­

dniem weszła do podwórza sierocińca 
im. dr. Mielęckiego nieznana kobieta, w 
wieku około 24 lat. wzrostu średniego, 
silnej budowy ciała, z około 3-letnim 
chłopczykiem, z którym udała się do je­
dnej z altan, umieszczonych w podwó­
rzu i tam pozostawiła dziecko bez wszel 
kiej opieki a sama oddaliła się w niewia­
domym kierunku. Podrzutka umieszczo­
no narazie w  sierocińcu.

Z K r6 \  Huty
Protest przeciw zamknięciu huty.
Król. Huta. Onegdaj odbyło sie w 

Król. Hucie zebranie załogi huty „K ró­
lewskiej44 z udziałem około 3000 robot­
ników załogi hutniczej. Zebranie mia­
ło przebieg nader burzliwy, zwłaszcza 
w toku omawiania sprawy projektowa­
nego ograniczenia świadczeń Spółki 
Brackiej. Po złożeniu sprawozdania z 
położenia, w jakiem znajduje się obec­
nie huta, poinformowano załogę o w y­
niku konferencji delegatów robotniczych 
z p. wojewoda oraz o nieprzyjęciu de­
legacji nrzez komisarza demobilizacyj>- 
nego. Dalszy mówca poinformował ze­
branych o wyniku konferencji z prezy­
dentem miasta p. Spaltensteinem. Star­
szy bracki p. Sowa referował sprawę 
projektowanego ograniczenia świadczeń 
w Spółce Brackiej, domagając się prze­
prowadzenia daleko idących oszczędno­
ści w kosztach administracyjnych Spół­
ki. W  końcu przyjęto jednogłośnie ob­
szerną rezolucie, protestującą przeciw 
zamachowi na płace robotnicze i warun­
ki pracy, domagającą się zniesienia syn­
dykatów i karteli, oraz ograniczenia ko­
sztów własnych do stanu przedwojen­
nego. Załoga zwraca się pod adresem 
władz z żądaniem przeciwstawienia się 
zamiarom zamykania warsztatów pra­
cy. Przedewszystklem załoga zakłada 
bardzo energiczny protest przeciw unie­
ruchomienia huty „Król" na czas od 12

sewaniem środków wysuniętych przez 
Spółkę Bracką, należy szukać innych 
sposobów dla wyrównania budżetu Spół­
ki Brackiej. Po bardzo obszernej dysku­
sji, w której wysunięto inne możliwości 
oprócz projektowanych przez Spółkę 
Bracką dla uzdrowienia położenia, starsi 
braccy podnosili, że miarodajne do prze- 
prowadzenia reform w tak ważnej spra­
wie jest jedynie walne zebranie, które 
należy natychmiast zwołać.

W  środę, dnia 9 bm. odbyła się konfe­
rencja administracji Spółki Brackiej ze 
związkami zawodowemi. W  toku tej 
konferencji niektórzy przedstawciele 
związków inwalidów wyrazili swoją zgo 
dę na pewne obniżenie świadczeń dla 
inwalidów. Stanowczo się temu sprzeci­
wiał w imieniu Zespołu Pracy by ł poseł 
p. Kot, który podkreślił ciężkie położe­
nie inwalidów, wdów i sierot oświad­
czając zarazem, że należy bezwzględnie 
wyczerpać jeszcze wszelkie Inne możli­
wości, jak: zwrócenie się do władz o 
pomoc, wprowadzenie specjalnego po­
datku w wysokości do 50 groszy od to­
ny węgla dla wyrównania niedoboru 
Spółki Brackiej.

Pozatem przedstawił p. Kot wniosek 
podpisany przez starszych brackich o 
zwołanie w jak najkrótszym czasie nad­
zwyczajnego walnego zebrania Spółki 
Brackiej, które jest jedynie powołane 
do powzięcia uchwał w tych tak waż­
nych sprawach. Dyrektor Spółki Brac­
kiej, p. dr. Potyka, oświadczył, że wnio­
sek ten przedłoży na posiedzeniu zarzą­
du.

Uważamy, że stanowisko Zespołu 
Pracy jest jedynie słuszne i sprawiedli­
we. Nie można bowiem przeprowadzać 
uzdrowienia finansów Spółki Brackiej 
kosztem inwalidów, wdów i sierot, nie 
wykorzystawszy wszystkich innych mo­
żliwości.

grudnia br. do 12 stycznia 1932 r. W  ra­
zie ewentualnego zamknięcia huty na 
ten czas, domaga się załoga od władz 
państwowych wypłacania bezrobotnym 
pełnej ustawowej zapomogi. Drugą re­
zolucja dotvezv sprawy ograniczenia 
świadczeń Spółki Brackiej. Załoga pro­
testuje najenergiczniej pjzeciwko za­
mierzonym ograniczeniom, odrzucając 
nrojekt uchwalony przez zarzad Spółki 
Brackiej. Załoga zwraca się do sejmu 
śląskiego z apelem o uchwalenie nad­
zwyczajnej ustawy w sprawie pobiera­
nia pewnei kwoty od produkcji przemy­
słu — t. zw. „tonażowego44 — na rzecz 
Spółki.

Wsparcia gwiazdkowe dla rentobiorców 
i Inwalidów.

Król. Huta. Urząd Opieki nad ubogi­
mi wypłacał będzie jednorazowe wspar­
cia rejestrowanym inwalidom i wdo­
wom, pobieraiącym renty ze Spółki 
Brackiej i Zakładu Ubezpieczeń, których 
ogólny dochód w rodzinie nie przekra­
cza: a) u mieiscowvch i krajowych ubo­
gich, rentobiorców żonatych i samot­
nych 50 zł. miesięcznie, b) żonatych z 2 
dzieci 75 zł. miesięcznie, c) żonatych z 
więcej niż 2 dzieci 100 zł. miesięcznie. 
Wypłata nastąpi w ratuszu na parterze 
od godz. 8 do 13 w poniedziałek, 14 gru­
dnia br. dla nazwisk na lite ry A—F, 
wtorek, 15. bm. G—J, środę, 16. bm. K. 
czwartek. 17. bm. L—M. piątek. 18. bm. 
O—R, sobotę. 19. bm. S—-Z. Podstawą 
wypłaty będzie karta kontrolna, wysta­
wiona przez urząd. Kto nie może sta­
wić się po odbiór wsparcia osobiście, 
winien dać osobie odbierającej wspar­
cie upoważnienie na piśmie. Późniejsze 
zgłoszenia po odbiór wsparcia nie będą 
uwzględniane. Inwalidzi woienni i po­
zostali (wdowy, sieroty i matki po pole­
głych) zgłoszą się w poniedziałek, dnia 
14. grudnia br. lite ry A—E. wtorek 15. 
bm. lit. F—K, w środę, 16 bm. L—P, 
czwartek 17. bm. R—Z w ratuszu, pokój 
52 w godzinach od 9— 13 po odbiór za­
pomogi. Uprawnieni są: a) samotni przy 
dochodzie miesięcznym do 50 zł., b) żo­
naci bezdzietni przy dochodzie miesięcz. 
do 75 zł., c) żonaci z dziećmi przy do­

chodzie miesięcznym do 100 złotych. 
Urzędowi należy przedłożyć wykaz re­
jestracji, odcinek pocztowy z odebranej 
renty, książeczkę inwalidzką, rodzinną 
i rentową, względnie orzeczenie rento­
we Zakładu Ubezpieczeń.

Z Świefochłowlckieso
W sprawie wprowadzenia pracy turnu- 

sowej.
Ruda w  Swiętochtowickiem. W  ubie­

głą środę odbyło się posiedzenie rad za­
kładowych kopalń hrabiego Ballestre- 
ma. kopalni „Pokój44 i kopalni „Eminen­
cja44, na którem omawiano propozycję 
dyrekcji o wprowadzenie od 1 stycznia 
1932 r. pracy turnusowej na tychże ko­
palniach. Dyrekcja proponuje, ażeby 
każdy miesiąc jedna dwunasta część za­
łogi była urlopowana, co pozwoli zatru­
dniać bezrobotnych. W  wyniku obrad 
zasadniczo sprzeciwiono się wprowa­
dzeniu pracy turnusowej oraz, że nigdy 
nie można zgodzić się na to, ażeby urlo­
powanych robotników pozostawiono bez 
środków do życia. Mianowicie musi być 
gwarancja, że robotnicy urlopowani 0 - 
trzymają w tym czasie urlop płatny 
przez kopalnię oraz na dalszy czas 
wsparcie z Funduszu Bezrobocia.

Napad i pobicie.
Plaśnikl w Świętochłowickiem. Dnia

11. bm. na ścieżce polnej pomiędzy Pia- 
śnikami a Chropaczowem tuż za parka­
nem szpitala hutniczego w Piaśnikach, 
zaczepiony został przez 3 nieznanych 
sprawców Józef Troiok z Chropaczowa. 
Sprawcy bez wszelkiej przyczyny rzu­
cili sie na niego, powalili na ziemię i do­
tkliw ie pobili, poczem zbiegli.

Nieszcześiiwy wypadek.
Lipiny w Swiętochfowickiem. Dnia 

10. bm. o godz. 10 w orażalni kruszcu w 
hucie „Silesia44 uległ nieszczęśliwemu 
wypadkowi robotnik Paweł Bieniek z 
Lipin. Wymieniony w czasie czyszcze­
nia bębna do suszenia kruszcu dostał się 
pomiędzy beben i koła popędowe, wsku­
tek czego doznał zgniecenia klatki pier­
siowej i w  drodze do szpitala zmarł.

7- Rybnickiego
Pożar.

Gołkowice w Rybnickiem. Dnia 9. b. 
m. wybuchł pożar w drewnianej sto­
dole Katarzyny Jarzynowej i zniszczył 
ją doszczętnie wraz z przyległą szopą, 
zapasami słomy i siana oraz narzędziami 
rolniczemi. czem wyrządził szkodę na 
około 8000 zł. Przyczyny pożaru nara­
zie nie ustalono. Spalonv obiekt ubez­
pieczony był na kwotę 6000 zł.

Protest Lubomi przeciwko zamiarom 
naruszenia Sakramentu małżeńskiego.

Lubomia w Rybnickiem. Dnia 8 gru­
dnia zebrali się w Domu Ludowym mie­
szkańcy Lubomi, by ostentacyjnie za­
protestować przeciwko projektowi ko­
misji kodyfikacyjnej, nieuznającemu ślu­
bów kościelnych. Na sali zebrało się 
zgórą pół tysiąca ludzi. Przemawiał ks. 
prob. Leopold Jędrzejczyk, w ostrych 
słowach występując przeciwko przyno­
szącemu hańbę Polsce projektowi koini ■ 
sji kodyfikacyjnej. W  wywodacn swoich 
podniósł prelegent, iż projekt ten podwa­
ża fundament społeczeństwa. iak:m jest 
bezsprzecznie rodzina; dziś niema znaku 
po narodach, u których życie rodzinne 
było rozwiezie, przykładem tego Wan­
dalowie. — Z inicjatywy ks. proboszcza 
uchwalono jednogłośnie rezolucję, potę­
piającą wspomniany projekt komisji ko­
dyfikacyjnej. Rezolucję tę podpisały po 
zebraniu wszystkie zarządy tutejszych 
towarzystw.

Z TarnocfórsWeoo
Poświęcenie polskiego sztandaru kopal­

nianego.
Radzionków w Tarnogórskiem. Na 

kopalni węgla w Radzionkowie odbyła 
się w dniu św. Barbary uroczystość po­
święcenia polskiego sztandaru kopalnia­
nego. W  uroczystości, prócz całej zało­
gi, wzięli udział właściciele tej kopalni: 
Karol i Łazarz hr. Henckel-Donners- 
marck, Paweł ks. Sapieha, starosta dr. 
Korol, posłowie śląscy Ziętek i Gajdas, 
oraz zaproszeni goście. Przemawiali m. 
in.: starosta p. Korol, oraz dyrektor ko­
palni inż. Leonhardt. Równocześnie na 
konalni obdarowano ciepłemi ubraniami 
75 najuboższych dzieci, oraz 60 starców.



Przemówienie p. dyr. Przysieckiego,
wygłoszone z okazji uroczystości poświecenia zegara kościelnego

w Goczałkowicach.
Kochani Rodacy!

Rzadką i pamiętną obchodzicie dziś
uroczystość: dzień poświęcenia, że tak 
powiem , najlepszego i najwierniejszego  
przyjaciela człow ieka, jakim jest w  ż y ­
ciu naszem — zegar! Zwiastuje on czło­
wiekowi p ierw szą godzinę przybycia na 
św iat i tow arzyszy  mu nieodstępnie 
przez całe ży c ie ; pozostaje z nami kiedy 
w eso ło  i kiedy smutno, wskazuje nam 
jasne chwile szczęścia, ale i czarne go­
dziny smutku i żałoby, aż po dłuższej lub 
krótszej pielgrzym ce wybije nam godzi­
nę rozstania się ze w szystkiem , co  nam 
było miłe i kochane. W  dźwięki jego 
uderzeń w słuchiw ać się będą w asze  
chaty i ogrody, łąki i lasy, w aszych pól 
zagony; on to w sk azyw ać wam będzie 
chw ile pracy i m odlitwy. To też bardzo 
chw alebnie postąpiliście sobie, postana­
wiając dzień ten uczcić jak najuroczyś- 
ciej, zapraszając nań przedstawiciela  
rządu w osobie naszego w ielce szanow ­
nego i ogólnie łubianego starosty, p. dr. 
Jarosza. Przez jego obecność staje się 
uroczystość niniejsza uroczystością ko- 
ścielno -  państw ow ą. Z niczem też nie 
Jest nasze życie narodowe tak ściśle 
zw iązanem , jak z Kościołem naszym  
św . W  nim naród polski —  choć roz­
dzielony na trzy części — ży ł nieroz- 
dzielny i cały. Do niego w oła Polska: 
Z ciebie jam w yszła , matką ty mi jesteś 
—• a Kościół jej odpowiada: Jam cię na 
rękach w ypieścił, jam mlekiem i mio­
dem Ewangelji św . karmił i sycił twą 
duszę! Zaiste podobnie jak zegar tow a­
rzy szy  człow iekow i od kolebki aż do 
grobu, od chwili, gdy nowonarodzone 
dziecko przestępuje na rękach sw ych  
chrzestnych w  drodze do chrztu św . po­
raź p ierw szy progi św iątyni aż do chw i­
li, kiedy garstka przyjaciół wprowadza  
zw łoki zm arłego poraź ostatni przez 
bramę kościelną na miejsce w iecznego  
spoczyw ania. Z tych to w zględów  umie­
szcza kościół na szczycie sw ej w ieży  
zegar, przem awiający nieustannie: — 
tak —  to — tak! miły przechodniu, nie 
w iesz dnia ani godziny!

A ileż to innych m yśli i zapytań ciśnie 
się  w  chwili obecnej na usta nasze! Kie­
dyż ach kiedyż, wołają jedni, zegar ten 
wybije nam godzinę lepszych czasów ?  
Kiedyż, pytają drudzy, ucichną wśród  
nas w szelk ie w aśnie i w strętne walki 
partyjne a cały naród złączy  się ducho­
w o  w  jedną nierozerwalną siłę! Otóż 
w tedy, moi drodzy , kiedy się nauczym y  
„dla“ O jczyzny — a nie „z“ O jczyzny  
żyć i gdy o jej dobro świadom ie i ro­
zumnie zabiegać będziem y! Musimy się 
w reszcie pogodzić z O m .  iż nie jesteś­
my pokoleniem, powołanem  do uczto­
wania, ale jesteśm y pokoleniem ofiar i 
pośw ięceń. Otóż program i hasło dzia­
łania dla w szystk ich  żyjących w tej 
strasznej dobie, gdzie m ówiąc słowami 
m odlitwy Kościoła: Szatani i inne złe 
duchy błąkają się po św iecie  i szerzą  
nad nim sw e panowanie!

A teraz trudno mi jako w ych ow aw ­
cy  pominąć tak uroczystą chwilę, ażeby  
nie zw rócić się z szczególnem  w ezw a ­
niem do ciebie, kochana m łodzieży na­
sza! Tobie wybije zegar ten — gdy nas 
iuż nie będzie — lepsze godziny! Tylko  
Wiary ojców tw ych nie zaniechaj i Krzy­
wa C hrystusow ego nie odstępuj, bo on 
drogą prawdy, on gw iazdą stałą! Krzy­
ża i w iary oburącz się trzymaj i krocz 
^u słońcu, ku św ietle — a Ojczyzna nie­
chaj ci będzie jako matka — ta od serca 
1 od duszy, że bez niej ani życia dla cie­
bie, ani kochania niemasz na ziemi, tern 
ci milsza, im więcej opuszczona, tern ci 
droższa, im w ięcej od ciebie pom ocy po­
trzebująca!

Jako dzień pośw ięcenia zegara wa- 
S2ego obraliście sobie św ięto  Matki Bo- 
*kiej. Zw róćm y w iec w  chwili tej m yśli

nasze ku niej, tej ukochanej Królowej 
naszej, pozdrawiając ją s ło w y  dzisiej­
szej Ewangelji św .:

Bądź pozdrowiona Mario, łaskiś peł­
na i łaskaw ości m atczynej pełna dla lu­
du sw ego, boś T y nam O jczyznę, a Oj­
czyźnie nas pow róciła!

Pan z Tobą a T y ze Śląskiem a Śląsk  
z Tobą i z Polską Twoją na w ieki!

B łogosław ionaś T y  m iędzy niew ia­
stami, błogosław ionaś m iędzy ludem na­
szym , błogosław iona w  Tobie niech bę­
dzie Ojczyzna cała!

I błogosławion ow oc żyw ota  Tw oje­
go Jezus, a w  Nim i Przezeń błogosła­
wiona niech będzie m łodzież nasza ko­
chana!

Św ięta Marjo, Matko nasza, Królowo 
nasza, módl się za nami!

Módl się za O jczyznę naszą, aby ją 
Bóg strzegł ode złego!

Módl się za Śląsk nasz kochany i ota­
czaj go przemożną S w ą opieką!

Dział handlowy.
Giełda pieniężna w Warszawie 

w  dniu 12 grudnia 1931 r.
D o la r a m e ry k ań sk i 8,897/io zł. F u n t sz te rlin -  

gów  ang ie lsk ich  29,67 zt, 100 fran k ó w  fran c u ­
sk ich  34,68 zt. 100 ko ro n  czesk ich  26,35 zt. 100 
fran k ó w  sz w a jc a rsk ic h  173,47 zł. 100 gu ldenów  
h o len d e rsk ich  359,885 zt. 100 lei ru m u ń sk ich  5.35 
zt. 100 guldetnów g d ań sk ich  173,27 zt.

Giełda zbożowa w Poznaniu
w  dniu 11 grudnia 1931 r. I

N o tow ano  w  hand lu  h u rto w y m  p rz y  odtwo­
rz ę  ład u n k ó w  w ag o n o w y c h : Ż y to  27,25. P s z e ­
n ic a  24,75. Jęczm ień  64—66 kg  20,75— 21,75 68 
kg  22,25— 23,25, b ro w a ro w e g o  25,50— 27.50. O- 
w ies 24,25— 24,75. M ąka ży n ia  65 p roc . 39,50 — 
40,50, p szen n a  65 p roc . 37,25— 39,25. O trę b y  ży­
tnie 16,50— 17,00, p szen n e  15,00— 16,00, p szenne 
g ru b e  16,00—17,00. R zep ak  33,00—34.00.' O >r- 
czy c a  35,00—42,00. G roch  W ik to r ia  25,00— 29 00, 
F o lg e ra  30,00— 34,00. O gólne usposob ien ie  sp o ­
kojne.

Ceny bydła na Centralnej Targowicy 
w Mysłowicach

W  ty g o d n iu  od 5. do 11. XII. sp ęd zo n o  na 
ta rg i:  buhaji 164, w o tó w  46, k ró w  1078, ja tó w ek  
91, c ie lą t 109, ow iec 99, n ie ro g a c iz n y  3301, ogó­
łem  4798 zw ie rz ą t.

P ła co n o  za  jeden  k ilo g ram  ż y w e j w ag i: bu­
h a je  od 0.48 do 1,04 zt, w o ty  od  0,50 do 1,02 zł, 
k ro w y  od 0,50 do 1,12 zł, ja łó w k i od 0,52 do 
do 1,10 zł, c ie lę ta  od 0,60 do 1,30 zt, n ie ro g a - 
c iznę I g a l  od 1,18 do 1,46 zt, U ga t. od 1,09 do 
do 1,17 zt, III g a t. od 1,01 do  1,08 zt, IV gat. 
od 0,70 do 1,00 zł.

T a rg  o ży w io n y . T en d e n c ja  s ta ła .

Odoow?edz" redakcji.
J . K. S k ła d k i od w y p a d k ó w  w  ro ln ic tw ie  do 

Z ak ład u  U b ezp ieczen ia  od w y p ad k ó w , d z ia ł ro l­
ny  w  Król. H ucie m usi k a ż d y  ro ln ik  plamić, 
ch o ciaż  b y łb y  w  w ieku 70 la t  i w ięcej.

M. F . Jeże li w ek se l zo s ta ł pod p isan y  oso­
biśc ie  (a nie jako  cz ło n ek  z a rz ąd u  lub ra d y  
n ad zo rcze j sp ó łd z ie ln i), to od p o w ied zia ln o ść  za 
w ek se l t rw a  do jego  zup ełn eg o  zap łacen ia . W  
ty m  w y p ad k u  m o g ły b y  są d y  zaczep ić  m ają*ek 
żony , po n iew aż  P a n , p o d p isu jąc  w ekse l, by ł 
w łaśc ic ie lem  m ają tk u  tego.

J .  C. Jeże li P a n  nie zd a ł egzam inu  m is trz o w ­
sk iego , to nie m oże  k sz ta łc ić  uczni, lecz m że 
m ieć sk ład  z m ięsem  i w y ro b am i m ięsnem i 0 '* z  
w ędlinam i. T ak ż e  m ożna  za jm o w ać  się  s p rze ;  
d ążą  na ta rg a c h  w y żej w y m ien ionego  to w aru . 
Na p ro w a d ze n ie  in te re su  trz e b a  zg łosić  p ro c t-  
d e r  w gm inie, a  n ad to  w u rzęd z ie  skarbow ’ym  
w y k u p ić  p a te n t czy li św ia d e c tw o  p rzem y sło w e .

D. S. Nie ra d z im y  b y ć  cz łonk iem  to w a rz y ­
s tw a , o k tó re  P a n  p y ta , g d y ż  s io s tra  po up ły­
w ie 2 la t  nie o trz y m a  w y p o sażen ia  w  w y so k o ­
ści 2.000 z ł; c h y b a  o trz y m a  .p o ży czk ę , i w *o 
w ą tp im y . R az je szcze  o s trz e g a m y  p rz ed  a g en ­
tam i, sp rz e d a ją c y m i w sze lk ieg o  ro d za ju  p ap ie ry  
w a rto śc io w e  lub te ż  z ap isu jący m i do u b e zp ie ­
czeń , jak  p o w y ższe .

K. P. 18.000 m are k  n iem ieck ich  z w rześn ia  
1921 roku  ró w n a ją  się  1.278,— zł czyli około  
603,— te ra ź n ie js z y c h  m arek  niem ieckich , a z 
lis to p a d a  1921 r. — 774,—  zł czy li około 364.— 
m arek  n iem ieck ich .

N. P . P o w ia to w e  k a s y  ko m u n aln e  b ęd ą  w y ­
p ła c a ły  w k ła d y , z łożone  p rz ed  w o jn ą  św ia to w ą  
o ra z  p o d czas  in flacji (spadku  w a rto śc i p ienią­
d za) w ed łu g  s ta n u  m ają tk u  sw o jeg o . — P o d łu g  
100% p rz ew a lu to w an ia  (p rz e ra c h o w a n ia )  10.800 
m are k  n iem ieck ich  z w rz e śn ia  1922 roku  ró w ­
n a ją  s ię  60,48 zł.

Módl się za tych, co dla odrodzenia 
Śląska pracowali —  w alczyli i cierpieli!

Módl się za tych, co  dla spraw y ślą­
skiej i co dla niej dziś kalectw o znoszą!

Módl się za tych, którzy przelewając  
krew i ścieląc kości sw e po bojowiskach  
Europy, O jczyzny w olności nie ujrzeli!

Módl się za tych, co  rozdzieleni gra­
nicą, a sercem  z nami złączeni, bratnie 
dziś do nas w yciągają dłonie!

Módl się za w szystk ich  przyjaciół 
Śląska, co mu byli w  n ieszczęściu  opie­
ką i pociechą!

Módl się za nieprzyjaciół i gnębicieli 
naszych!

Św ięta Marjo, Matko Boża, módl się 
za nami grzesznym i teraz i w  ostatnią  
godzinę, godzinę śmierci naszej!

Oto życzenia, które W am składam. 
W szystkim  razem i każdemu z osobna. 
Racz je nam w yprosić u Syna T w ego, 
o Pani nasza, Orędowniczko nasza, Po- 
cieszvcielko nasza'

Proaram radiowy.
W torek 15 grudnia 1931.

K atow ice, fala 408,7 m. G odz. 11.45 P rz e g lą d  
p ra sy  k ra jo w e j. 11.58 S y g n a ł c za su  o ra z  hej­
na ł z w ie ż y  M ariack ie j w  K rak o w ie . 12 10 
M uzy k a  p o p u la rn a  z p ły t g ram o fo n o w y ch .
13.10 K om unikat m eteo ro lo g iczn y . 13,15 Ko­
m u n ik a ty  g o sp o d a rcze . 13,25 M uzyka . 13 40 
P o g a d a n k a  ro ln icza . 13,55 M uzyka . 14,00 P o ­
g a d an k a  ro ln icza . 14,15 M uzyka. 14,20 P o ­
g ad an k a  ro ln icza . 14,35 M uzyka . 15,00 In te r ­
m ezzo  m u zy czn e . 15,15 „C h w ilk a  lo tn icza" . 
15,25 „A by tra d y c ji  s ta ło  s ię  zad o ść" . 15 50 
P ro g ra m  d la  d z iec i n a jm ło d szy ch . 16,20 O d ­
c z y t  p. t. „O sp o rc ie  ły żw ia rsk im " . 16.40 
K o n cert z p ły t g ram o fo n o w y ch . 17,10 .Z a ­
m enhof i jego  w y n a la z e k  ję z y k a  św ia to w e ­
go". 17,35 P o p u la rn y  k o n c e rt  sy m fo n iczn y  
p o św ięco n y  m u zy ce  b u łg a rsk ie j. 18,50 R o z­
m aito śc i. 19,05 O d c in ek  p o w ieśc io w y . 19,20 
O lga  R ę g o ro w icz o w a : „O p o ez jach  Ar*ura 
O p p m an a  (O r-O ta “ ). 19,40 K o m u n ik aty  sp o r­
to w e . 19,45 P ra s o w y  dzienn ik  ra d jo w y . 20,00 
D ja lo g : „B ezro b o cie  i n ad p ro d u k c ja " . 20,15 
M uzyka  lek k a . 21,45 S łu ch o w isk o  p. t. „ S y ­
b ir" . 22,30 D o d a tek  d o  p ra so w e g o  d z ienn ika  
ra d jo w e g o ,’ k o m u n ik a t m eteo ro lo g iczn y  i 
w iadom ości sp o rto w e . 22,50 M uzyka  lekka  i 
tan eczn a .

Środa 16 grudnia 1931.
K atow ice, fala 408,7 m. G odz. 11,45 P rz e g lą d

p ra sy  k ra jo w ej. 11,58 S y g n a ł c za su  o ra z  hej­
nał z w ie ży  M ariack ie j w  K rak o w ie . 12,10 
M uzyka  p o w ażn a  z p ły t g ram o fo n o w y ch .
13.10 K om unikat m e teo ro lo g iczn y . 13.15 Ko­
m u n ik a ty  g o sp o d a rcze . 13,25 M uzyka. 13 40 
P o g a d a n k a  ro ln icza . 13.55 M uzyka . 14,00 P o ­
g a d an k a  ro ln icza . 24,15 M uzyka. 14,20 P o ­
g ad an k a  ro ln icza . 14.35 M uzyka. 15,05 In te r ­
m ezzo  m u zy czn e . 15,25 P ra k ty c z n e  ra d y  z 
d z ied z in y  k o sm e ty k i. 15,45 R óżne  ba jeczk i 
opow ie  dzieciom  C iocia H ela. 16,00 In te r­
m ezzo  m u zy czn e . 16,20 „R ząd y  po lsk ie  w 
P ru s ie c h  W sch o d n ich  za Z y g m u n ta  Augu­

s ta " . 16,40 S k rz y n k a  p o czto w a . 16,55 L ek c ja  
ję z y k a  an g ie lsk iego . 17,10 O d czy t. 17,35 Mu­
zy k a  lek k a . 18,50 R o zm aito śc i 19.05 O dcinek  
po w ieśc io w y . 19,20 Inż. S ta n is ła w  N itsc l.: 
„Ze św ia ta  — o d k ry c ia , z d a rz en ia , lu d z ie" . 
19,40 K o m unikaty  Z w iązku  M ło d z ieży  P o l­
skiej. 19,45 P ra s o w y  d z ien n ik  ra d jo w y . 20 00 
L ekk ie  p iosenk i i m elodje. 20,30 T ran sm is ja  
k o n c e rtu . W  p rz e rw ie  — k w a d ra n s  l ite rac k i. 
22,15 In te rm ez z o  m u zy czn e . 22,30 D o datek  
do p ra so w e g o  dz ien n ik a  ra d jo w eg o . 2? 35 
K om unikat m e teo ro lo g iczn y . 22,40 W iado­
m ości sn o rto w e . 22,50 In te rm ez z o  m u zy czn e . 
23,00 S k rz y n k a  po czto w a  w jęz y k u  fran cu ­
skim .

Ł agiew niki. W  dniu 16 g ru d n ia  br. obchodzi 
50 ro czn icę  u ro d z in  a g en t „K ato lik a", p. T o m asz  
W ieczorek . Z ok az ji te j sk ła d a  se rd ec z n e  ży­
czen ia  w sze lk ie j pom y śln o śc i o ra z  d o czek a  ma 
się  la t  m a tu za lem o w y ch

R edakcia  „Katolika P olskiego" .

Sprawy towarzystw.
K atow ice. W  śro d ę , d n ia  16 g ru d n ia  br o

godz. 20 na sali „ S trz e c h y  G ó rn icze j"  p rz y  ul. 
A n d rze ja  w  K ato w icach  o d b ęd zie  się  m ie s ięcz ­
ne z eb ran ie  m ie jscow ego  k o la  Z. O. K. Z. w  Ka­
to w icach , na  k tó re  z a rz ą d  w zyw m  cz ło n k ó w  o- 
ra z  z a p ra sz a  gości.

Złóż datek na fundusz bezrobocia 
na P. K. O. Nr. 307-795!

SPORT.
Poznań zwycięża Śląsk 2:1.

K atow ice, 13. 12. M iędzyokręgow y m ecz ho­
kejow y  Poznań —  Śląsk , rozegrany w czoraj na 
naszym  Sztucznym  T orze, zakończy! się  sz c zę ­
śliw ym  1 n leza słu io n em  zw y c ię stw em  repre­
zentacji m iasta Poznania.

P o zn a ń czy cy  by li dobrzy, jedynie w  pierw ­
szej tercji gry , którą też  dla sieb ie  rozstrzygnę­
li, w  dalszych  dwu tercjach natom iast w skutek  
w yczerpania , grali bardzo słab o  I znaczn ie u- 
stępow all Ślązakom . Ich słabą grę tłum aczyć  
należy  faktem , że  byli oni w  b ieżącym  roku 
poraź p ierw szy  na lodzie , przyczem  w ystąp ili 
b ez  sw eg o  najlepszego zaw odnika —  Ludw i- 
czak a . W yróżn ił s ię  w śród  P o zn ań czyk ów  je­
dynie W arm iński, doskonałą jazdą I dobrem  o -  
panow aniem  kijka.

Ś lą za cy  grali zesp o ło w o  lepiej, napad Ich 
natom iast zaw odził w  sytuacjach podbram ko­
w ych , to też  n aw et w  o k resie  Ich przew agi 
przez zaprzepaszczen iem  najdogodniejszych sy -  
tuacyj, nie um ieli jej cy fro w o  uw idocznić. Naj­
lepszym  graczem  Ś lązaków  b y ł K loszek —  nie- 
ty lko  doskonały  w  obronie — lecz  św ie tn y  w  
przebojach, którem i sta le  niepokoił św ią tyn ię  
P ozn ańczyk ów .

Mecze o puhar „Juvelia“.
Z c y k lu  g ie r  o p u h a r „ Ju v e lia "  o d b y ły  się  

w c zo ra j d w a  m ec ze  i o b y d w a  p rz y n io s ły  seaisa- 
cje  w  p o sta c i p o ra że k  R uchu  i KS. 06 K a to ­
w ice. S p ec ja ln ą  sen sac ję , s ta n o w i p rz e g ra n a  li­
g o w eg o  zesp o łu  R uchu, bo w iem  je szc ze  p rz e d  
n ied aw n y m  cza se m  lig o w cy  w c zo ra jsz eg o  s w e ­
go p o g ro m cę  rozgrom ili w  k a ta s tro fa ln y m  s to ­
sunku  9:1. P o ra ż k a  ta  o s ła b iła  zn aczn ie  ich  sz a n  
se  n a  ponow ne zdo b y cie  p u h aru , w zm o cn iła  na­
to m iast b a rd zo  po zy cję  P o licy jn e g o  KS., k tó ry , 
bez  s t r a ty  p u n k tó w  sto i na  c ze le  tabeli.

P o  u w zg lędn ien iu  w y n ik ó w  w czo ra jszy  ; 
dw u sp o tk ań  tab e la  ro z g ry w e k  o  p u h a r „ Ju v e ­
lia "  u k sz ta łto w a ła  się  n as tęp u jąc o :

g ie r
S to su n ek
b ra m e k punkt,

1. P o lic y jn y  K. S. 5 16:3 10
2. K. S. C h o rzó w 6 ' 19:5 10
3. ś lą s k  Ś w ię to ch ło w ice 7 21:12 10
4. K. S. „60“ M y sło w ice 6 13:7 9
5. K. S. „06“ K atow ice 5 19:6 7
6. R uch W ie lk ie  H ajduki 4 13:7 6
7. K ole jow e P . W . ,  6 10:15 5
8. K .S. „07“ S iem ian o w ice  7 13:26 3

Śląsk —  Ruch 4:0 (2:0).
Ś w ięto ch ło w ice , 13. X II. L ig o w a  d ru ż y n a  

R uchu z W ielk ich  H a jd u k  — b e z sp rz e c z n ie  naj­
lep szy  zespó ł p iłk a rsk i Ś lą sk a  —  d o z n a ła  w c zo ­
ra j s ro m o tn e j p o rażk i, w  sp o tk an iu  —  o pun­
k ty  —  ze sw y m , od la t  n a jg ro ź n ie jsz y m  ry w a ­
lem . W y n ik  stan o w i n ie lad a  se n sa c ję  te m b a r-  
dziej, że  d ru ż y n a  R uchu d o p iero  w  u b ieg łym  
m iesiącu  ro zg ro m iła  Ś lą sk  w  k o m p ro m itu jący m  
sto su n k u  9:1. Ś lą sk  za tem  z reh a b ilito w a ł się  w  
o czach  sw ej p u b liczn o ści, p rz e z  p ięk n ą  i c e lo ­
w ą g rę , k tó r a  w  re zu lta c ie  p rz y n io s ła  m u nie­
m niej p iękne  i z as łu żo n e  z w y c ię s tw o .

O b y d w ie  d ru ż y n y  g ra ły  w  p e łn y ch  1 n o rm a l­
nych  sk ład ach , jed y n ie  Ś lą sk  w y s tą p ił  b ez  sw e ­
go re p re z e n ta c y jn e g o  b ra m k a rz a  M rożka, k tó ­
rego  z p o w odzen iem  z as tą p ił g ra c z  re z e rw o w y .

W alk a  b y ła  zac ię ta  1 n iczem  n ieu s tę p o w a ła  
m eczow i m is trzo w sk iem u , w  k tó ry m  p rzec iw n i­
c y  w sz y s tk o  k ła d ą ln a  jed n ą  k a r tę .  R uch g ra ł 
e fek to w n iej dla o ka , d z ięk i lep sze j tech n ice  I 
ta k ty c e , za  to m niej sk u teczn ie . Ś ląsk  n a to m ias t 
o w ian y  siln ą  w olą z w y c ię s tw a  w n ió sł do  g ry  
n iew id z ian y  z ap a ł i n iezm o rd o w an ą  am b ic ję , f 
a tu tam i p o w y ż sz em i zn iw elo w a ł sw e  b ra k i  te ­
ch n iczn e .

Spotkania towarzyskie.
Piłkarskie boiska Śląska pokrył śnieg. 

Mróz daje się już dotkliwie w e znaki, mi­
mo to piłkarze, nasi nie próżnują. Na 
śniegiem pokrytych, niejednokrotnie 
oślizgłych boiskach śląskich odbyło się  
wczoraj szereg spotkań tow arzyskich,
które dały w yniki następujące:

*

Diana — S. V. B orsigw erk 7:0 (3:0). 
P ocztow e P. W . —  Iskra 1:1 (0:1). 
Amatorski K. S. — Orzeł 5:3 (!y l) . 

(H aller — Pon'atow ski Godula 2:2 (2:0). 
'H aller — K. S .  K resy Król Huta 3-0 (0:0).

Stella — Silesia 1 agiewniki 2:1 (0:1).
K. S. Brzezfnv ŚL — K. S. Chorzów  

3:2 (2:1). 
K. S. . 20“ — K. S. kom Roemer 3:1 (1 :1). 

S 'v r ta  — Naprzód Załeźe 6:3 (4:0). 
Strzelec — Śląsk Tarn. Góry 7:2 (2:2). 

Unja —  K. S. Słupna 0:1 (0:0). 
Unia — W aw p! Nowa W ieś 3:0 (1:3). 

Strzelec — Nanrzód Ruda 8:3 (3:3). 
K. S. Murek! — K. S. Kostuchna 2:1 (2:0). 
K. S. Strzelec — Haller B rzeziny Śląskie 

2:5 (0:4). 
Stadion — K. S. G iszow lec 2:1 (1:1). 

K. S. 22 — Śląsk Siem ianow ice 2:2 (1:1),



Chrystus na krzyiu twarz odwrócił.
Ciekawe podanie o „sądz ie djabelskim“ w Lublinie.

w Ratuszu, w  gmachu wznoszącym się

Sprawy robotnicze.
Tragedja polskiej robotnicy.

Pewna robotnica z Polski pracowała 
2 lata w majątku Schiedlau (pow. niemo­
dliński na Śląsku Opolskim) i następnie 2 
lata w dworze Griiben. Będąc pracowitą 
i  oszczędną uciułała sobie w  tym czasie 
przeszło 500 marek. Na początku wios­
ny poznała w Griiben pewnego osobnika, 
rzekomo pochodzącego z Wrocławia, 
któremu chodziło o jej pieniądze, przy­
rzekł więc jej małżeństwo. Dziewczy­
na dała się namówić i wyjechała z oszu­
stem do Wrocławia, gdzie dla pozoru 
poszedł, z nią do urzędu stanu cywilnego. 
Po przehulaniu pieniędzy oszust zosta­
w ił ją na koszu i znikł. Opuszczona ofia­
ra wałęsała się po Wrocławiu, lecz wnet 
ją policja przytrzymała i odstawiła przez 
granicę do Polski. Po niedługim czasie, 
nie mogąc przeboleć utraty ciężko uciu­
łanych pieniędzy, w  przypuszczeniu, iż 
oszusta uda jej się odszukać, przybyła 
dziewczyna z Lublińca pieszo do mająt­
ku Griiben. Ponieważ paszport jej już 
wyszedł, została przez tutejszą policję 
pochwycona i odstawiona do więzienia 
śledczego w Nysie, gdzie będzie odpo­
wiadała za przekroczenie przepisów 
paszportowych i włóczęgę.

Wypowiedzenie taryfy zarobkowej
w górnictwie Śląska Opolskiego.
Związek pracodawców przemysłu 

górniczego na Śląsku Opolskim z siedzi­
bą w  Gliwicach wypowiedział obowią­
zującą taryfę zarobkową na dzień 31 gru­
dnia br. Wypowiedzenie taryfy nastąpi­
ło również w obwodach Ruhry i Śląska 
Dolnego. Ze strony związków górników 
w  odpowiedzi na to wypowiedziano u- 
mowę, obejmującą większość grup tary­
fowych. Na to znowu pracodawcy w y­
powiedzieli w  tym samym terminie ta­
ryfę ramową.

W  Lublinie u zbiegu ulic Królewskiej, 
Zamojskiej i Podwala, wznosi się oka­
zała budowla, która odrzyna się zarów­
no swem położeniem, jak i zewnętrzną 
architekturą, od okalających ją zabudo­
wań. Jest do dawny kościół pod wezwa­
niem św. Jana Chrzciciela i Jana Ewan­
gelisty ufundowany w  końcu XVI wieku 
przez ówczesnego arcybiskupa gnieź­
nieńskiego kardynała Bernarda Macie­
jowskiego, przy którym tenże obsadził 
Jezuitów — obecnie kościół Katedralny.

W  kościele tym. na końcu lewej na­
w y znajduje się pięknie stiukami ozdo­
biona kaplica św. Stanisława Kostki w 
której umieszczony jest krucyfiks zwa­
ny trybunalskim. W  krucyfiksie tym 
uderza nas przedewszystkiem położenie 
głowy Chrystusa. Oto w  przeciwsta­
wieniu do przyjętej zasady — twarz 
Zbawiciela na krzyżu trybunalskim jest 
odwrócona.

W  związku z tern istnieje w  Lubli­
nie podanie o t. zw. „sądzie diabelskim".

Jak wiadomo w  r. 1578 został utwo­
rzony t. zw. Trybunał koronny Instytu­
cja Sądowa, na rzecz której król zrzekł 
się przywilejów najwyższej Instancji. 
Trybunał ten urzędował bądź w Lubli­
nie, bądź w Piotrkowie, a kadencja jego 
trwała od poniedziałku po przewodniej 
niedzieli do w ilji św. Tomasza, 20 gru­
dnia. Sądy te w Lublinie odbywały się

Kursa kroju 1 szycia systemem „Wyższej U- 
czelni „Władysława" — obejmujące konfekcję 
damską i dziecinną oraz bieliznę, rozpoczną się 
w  Katowicach, ul. Andrzeja 2. Kursa, trwające 
6 tyg. lub 3 miesiące, są w  ten sposób prowa­
dzone, że każda uczestniczka sama kraje i szy­
je dla siebie płaszcze, suknie, bluzki, bieliznę itd. 
W pisy i informacje codziennie: Katowice, ulica 
Andrzeja 2. (o)

po dzień dzisiejszy na środku Starego 
Rynku. W  gmachu tym na środku sali 
stal krucyfiks, na którym wypisane by­
ły  ostrzegawcze słowa Zbawiciela „Ju- 
stitias vestras judicabo" wyroki wasze 
sądzić będę.

Pomimo jednak tego napomnienia 
właśnie w  Trybunale Lubelskim w ro­
ku 1637 w sprawie sądowej jednego ma­
gnata z wdową wydano wyrok niespra­
wiedliwy, gdyż sędziowie byli przeku­
pieni przez majętnego szlachcica. W ów­
czas oburzona do głębi wdowa zawoła­
ła: „djabli wydaliby sprawiedliwszy
wyrok, gdyby mnie sądzili". Aż oto w no 
cy tegoż dnia, gdy miasto całe pogrążo­
ne było w głębokim śnie, zjechali się do 
Trybunału liczni jacyś panowie, którzy 
wywoławszy pisarza mieszkającego w 
tymże gmachu, rozpoczęli sąd na no,wo. 
Po rozpatrzeniu sprawy wydali wyrok, 
na mocy którego naprawiono wyrzą­
dzoną wdowie krzywdę. Wówczas to 
Chrystus na krzyżu twarz odwrócił, by 
r.ie widzieć, iż szatani są sprawiedliwsi 
od tych, którzy w  Jego imieniu wydali 
wyrok. To odwrócone oblicze Chrystu­
sa po dzień dzisiejszy można oglądać na 
krzyżu umieszczonym w  ołtarzu w ka­
plicy św. Stanisława Kostki w  kościele 
katedralnym.

„Sąd diabelski" natomiast na pa­
miątkę pozostawił po sobie znak w po­
staci wyciśniętej rozpalonej dłoni prze­
wodniczącego na stole prezydialnym. — 
Stół ten wraz z wypaloną podobizną rę­
ki djabła liczni turyści zwiedzający Lu­
blin, oglądają po dzień dzisiejszy. Znaj­
duje się on obecnie w  gmachu magistra­
tu w gabinecie sekretarza prezydenta 
miasta.

Dziwy i figle 
listopada.

Tegoroczny listopad zrobił nam nie­
spodziankę. B y ł suchy i pogodny, ale 
zimny. Podobne niespodzianki, docho­
dzące do anomalji, dzieją się w  innych 
krajach.

Oto na północnej półkuli, na której 
zwykle w  tej porze jest już zima, w tym 
roku zapanowała druga wiosna, zaś na 
półkuli południowej, dla której listopad 
jest końcem wiosny, a początkiem lata, 
pojawiły się śniegi i mrozy.

W  Anglji temperatura listopada była 
wyższa, niż przeciętna, i to tak, że przed 
tygodniem zbierano truskawki i poziom­
ki, pod Londynem jabłonie pokryły się 
pączkami i nawet nowemi listkami, a w  
Kent zakw itły pierwiosnki i dzikie róże.

We Francji również zbierano trus­
kawki w  okolicach Paryża, a wiosna, je­
szcze bardziej wyraźna, zapanowała w 
całych prawie Stanach Zjednoczonych, 
które o tej porze roku zazwyczaj spoczy­
wają pod grubym całunem śniegu. Tem­
peratura dochodziła do 22 stopni Celsju­
sza ponad zero, nad Niagara jabłonie 
kwitną, a w Kentucky i Ohio pojawiły się 
na targu świeże poziomki i melony. O- 
grodnicy Stanów południowych kłopocą 
się, w jaki sposób zabezpieczyć przed 
mrozami drugi zbiór owoców.

Natomiast w Nowej Zelandji, zamiast 
cieszyć się temperaturą letnią, kartofle, 
pomidory i owoce ucierpiały bardzo od 
niezwykłych mrozów i śniegu.

Wydawnictwo „Katolika Polskiego" ł „Katolika 
Śląskiego". „Górnoślązaka" i „Onńca Śląskiego" 
z ogr. odp. w Katowicach, ul. Batorego nr. 2. 
Telefon 878. — Za redakcję odpowiada: Fran­

ciszek Godula w Królewskie) Hucie. 
Nakładem l drukiem- Drukarnia Śląska, spółka 

w Katowicach.

I
Przewielebnemu Duchowieństwu, P. T. Klasztorom, Zarządom Kościelnym, Katolickim Stowarzyszeniom, Kongregacjom 
Marjariskiem, Bractwom oraz całemu Obywatelstwu daję do wiadomości, że w pierwszych dniach grudnia otworzyłem

w K a t o w i c a c h  przy ulicy Poprzecznej nr.
oddział moieio Zakładu Sztuki Kofdelnel

Na składzie w Katowicach stale posiadać będę: Figury Świętych Pańskich, Stacje Drogi Krzyżowej, Żłóbki Betlejemskie, Korpusy do krzyży 
przydrożnych, krzyże ścienne, krzyże stojące z lichtarzami, książki modlitewne, obrazki kotendowe, medaliczki i dyplomy do kongregacji 
mariańskich, różańce i wszystkie drobne dewocjonalnja. Wielki wybór obrazów ściennych oraz oprawianie obrazów.
W szystkie przybory kościelne, jak: lichtarze ołtarzowe, krzyże procesyjne, kielichy, monstrancje, dzwonki ołtarzowe, dzwonki zakrystyjne, 
lampy wieczne, feretrony, okucia do sztandarów etc. sprzedawać będę po cenach bezkonkurencyjnych. Jako nowy dział wprowadzam sprze­

daż po cenach fabrycznych: M ateriałów i Szat Liturgicznych, jak: Ornaty, Kapy, Baldachimy, chorągwie. Mszały i  brewiarze etc.
w  w ielkim  wyborze.

KAZIMIERZ SCHAEFER —  Zakład Sztuki Kościelnej, Fabryka Figur, Obrazów i K rzyży —w W IELKICH PIEKARACH.

\Z_J
Mm  pedarnnek na C w M ;

Im lani ntn iMi!!
Sypialnie polerowane kompletne w 
wielkim wyborze już od zł 1450,— 
Sypialnie dębowe kompletne już od 

zł 950,—

Dom Meblowy

„HER0S“
Katowice

ul. 3 Maja 23 Telefon 1105

D o g o d n e  warunki spłaty.

Za gotówkę ceny znacznie zniżone. 
Dostarczamy bezpłatnie na cały G. Si. 
Meble pojedyn. w wielkim wyborze.

f1 Nerwol %
Chemika Dr. Franzosa jedyny radykalny Ęm 

i wypróbowany środek (nacierania) | H  
przeciw f c

R eum atyzm ow i
kłóciu z powodu przeziębienia, postrza- W j. 

łowi, Ischiasowi itp. Wszędzie do nabycia agS 
Wyrób i główna sprzedaż «Pj

Apteka Mikoiascha jjL
Lwów. Kopernika 1.

Ratujcie zdrowie!
Najsłynniejsze światowe powagi lekarskie stwierdziły, że

75% (dorób powstałe z powodu obstrukcji
Chory żołądek jest główną przyczyną powstania najrozmaitszych cho­

rób — zanieczyszcza krew i tworzy złą przemianę materji.

Słynne w całym Świeci® 
Ziała z €ór Harcu D-ra Lauera
jak to stwierdzili prof. Berlin. Uniwersytetu Dr. Martin, Dr. Hoch- 
laetter i wielu innych wybitnych lekarzy, są idealnym środkiem dla 
uzdrowienia żołądka, usuwają obstrukcję (zatwardzenie), są dobr. 
środkiem przeczyszczającym ułatwiają funkcję organów trawienia, 

wzmacniają organizm i pobudzają apetyt.
S i o ł a  s  C ó r  H a r c u  D —r a  Ł a u e r a  usuwaią cierpienia wą­
troby, nerek, kamieni żółciowych, cierpienia hemoroldalne. reumatyzm 

i artretyzm. bóle głowy, wyrzuty i liszaje.
S io ł a  x  G ó r  H a r c u  D - r a  L a i i e r a  zostały nagrodzone na 
wystawach lekarskich najwyższemi odznaczeniami i złot. medalami w 
Badenie, Berlinie, Wiedniu, Paryżu, Londynie i wielu innych miastach. 

Tysiące podziękowań otrzymał Dr. Lauer od osób wyleczonych. 
Cena 1/2 pudełka zł. 1.50, podwójne padełko zł. 2.50. 
Sprzedaż w a p tekach  i sk ład ach  a p teczn ych .

II EUODilVC ń r Pokoje

Pierwsze stowo 10 groszy, każde następne 
5 groszy, tłusty druk 10 groszy, jedno ogłosze­
nie najmniej 60 groszy. Jedno drobne ogłoszenie 
może mieć najwyżej 30 słów. Na wysyłkę zgło­
szeń do administracji nadesłać 35 groszy. Nale- 
żytość może być płatna w  znaczkach poczto­
wych.

iDobrze umeblowany
pokój do wynajęcia dla 
lepszego pana łub bez­
dzietnego małżeństwa, 
bee używam i a kuchni. 
Katowice, ul. Sienkie­
w icza 36, m. 4.

Sprzedaże

Na gwiazdkę: Sypialki, 
iadalki. kuchnie, poje­
dyncze meble. 50 proc. 
taniej. Prosimy się 
przekonać. — Dogodne 
warunki spłaty. Za go­
tówkę znacznie taniej. 
Univgrsal Katowice, — 
Górnicza 7 Haasestr.

Miód pszczelny gwa­
rantowany 5 kg 16 zł 
10 kg 29 zł. górski ja­
sny 5 kg 20 zł, 10 kg 
3 / zł z blaszanką opła­
cone wysyła „Patoka" 

Kupczyńce 8, noczta 
Denysów.

Miód deserowy. świeżv 
higieniczny, pod gwa­
rancją prawdziwy 5 
własnej pasieki, w ysy­
łam: 5 kg. 14 zł., 10 kg. 
25,50 zł., 20 kg. 50.50 
zł. wraz z blaszankami 
franco za pobraniem. 
Wysyłam także hurto­
wnie. Kupcom specjal­
ne oferty. B. Łysy szko 
ła Iwanówka p. Kacza- 
nńwka.

|  Wolne posady |

Wymowni agenci na­
tychmiast potrzebni do 

zbierania zamówień 
wprost u konsumen­
tów na bardzo pokupne 
a rtyku ły  żywnościowe 
na Katowice. Poważny 
zarobek zapewniony. 
Zgłosz. codzienne mię­
dzy 3-cią a 6-łą wiecz. 
Kaucja 3 zł. konieczna. 
Katowice Moniuszki 3 
u Hannig.

Lekarz poszukuje czy­
stej dziewczyny z w ia ­
domościami kucharskie 
rai dla 3 osób. Kato­
wice. Moniuszki 6, II  p.
Sprzedawaczka poszu­
kiwana. Oferty do: Jó­
zef Pokora, rzeżnik, 
Wełnowiec, ulica Rze- 
melki 16.

Dwóch panów oraz 
stenotypistkę poszuku­
ję. Zgłoszenia pisemne 
ze znaczkiem na odpo­
wiedź do administracji 
pod nr. 200.

Różne

Mieszkańcy Górnego 
Śląska Baczność! I-sze 
Koncesjonowane Biuro 
Porad Prawnych i Skar 
bowo - Podatkowych 
„Ruch". Katowice* Wo 
jewódzka 7, tel. 27-56 
załatwia szybko, soli­
dnie i tanio wszelkie 
sprawy sądowe, skar' 
bowo-oodatkowe, ad­
ministracyjne, spadkO' 
we, hipoteczne, karty 
cyrkuilacyjne, paszpor­
towe, meldunkowe, od­
wołania egzekucyjne, 
ściąganie długów, umo­
wy, reklamacje, tudzież 
porady i wnioski w 
myśl ustaw Rzplitej 
Polskiej. Bezrobotnym 
znaczne uwzględnienia

Nauka

Syst. „Wyższa Uczel­
nia Kroju 1 Szycia 
„Władysława" rozpo­
czną się nowe kursa. 
W pisy codziennie Ka­
towice. Andrzeja 2.

Chcesz się w ykszta ł­
cić na dzielnego książ­
kowego, koresponden­
ta. stenografa lub ste­
notypistę zgłoś się w  
„Biurze Ludowym i Po 
średniczym". Katowice 
ul. 3 Maja 33. III, p.
Wnioski, renty, odwo­
łania, nakazy zapłaty, 
interwencje itp. załat­
wia szybko „S ilesia", 
Mikołów, ul. Pszczyń­
ska 7

Za długi mojej żony 
Katarzyny Golarz z 
domu Cebula, która 
mnie dobrowolnie opu­
ściła nie odpowiadam i 
tychże nie płacę. Fran­
ciszek Golarz, Byitków. 
pow. Katowice.

„Wiedza" Katowice, ul. 
Kopernika 4. tel. 10-57.

Dział I: 
bezpłatne załatwienia 
wszellkiej koresponden 
cji dla bezrobotnych do 
władz i urzędów, infor­
macje i w yw iady pry­
watne. Pośrednictwo. 
Przetłumaczenia ł przo 
pisywania.

Dział II: 
prywatne udzielanie ^  
iezyku polsko - niemieO 
kim stenografii, pisani* 
na maszynach, kores­
pondencji. księgowości, 
matematyki, reklamy 
kupieckie! itp  itp. Go-

Chcesz się nauczyć P1'  
sać na maszynie, koj 
respond enoji itp. zgłĄ? 
się do biura „Silesia’ ' 
M ikołów, ul. Pszczyń' 
ska 7.


